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WSPANIAŁY TRIUMF POLSKI NAD JUGOSŁAWIĄ 
w międzypaństwowych zawodach lekkoatletycznych 9723 ;42’i3 

MECZ SENSACYJ I NIESPODZIANEK
NOWE REKORDY POLSKIE I JUGOSŁOWIAŃSKIE

Pic '■wszy międzypaństwowy 
mec;* lekkoatletyczny Polska — 
Jugosławja przyniósł nam świet
ne zwycięstwo 97’/* : 421/*.

Zwycięstwa tego — przyznaje
my się szczerze — oczekiwali 
wszyscy. Więcej nawet, byli
śmy pewni wygranej. Najwięk
szy jednak optymista nie przy
puszczał, że wygrana nasza bę
dzie tak wysoka, że zwycięstwo 
zamieni się w triumf.

Nikt nie spodziewał się, że wy
niki naszych zawodników będą 
tak dobre. Mamy na myśli spe
cjalnie biegi na 800 i 1500 m., do 
których przecież wystawiali
śmy biegaczów rezerwowych. 
.Trzeci najbardziej*niespodziewa- 
ny triumf polskiej lekkiej atletyki 
nad zegarkiem i centymetrem — 
to rekord Cejzika na 110 m. przez 
plotki. Doczekał się po 14 latach 
dziś Tadeusz Garczyński, że mu 
ktoś w Polsce dorównał!
Słaby skład drużyny Jugosło

wian
Nasi mili goście jugosłowiań

scy niestety nie wystąpili w ta
kim składzie, w jakim wystąpić 
powinni. Niedościgły ich mistrz 
w rzutach, Ambroży, nie przyje- 
rh tł Dlaczego? Jedni mówią, że 
przestał trenować, inni, że miał 
e zarządem związku nieporozu
mienia. Jugosławja straciła swe- 
Łgo największego asa, zawodnika 
[wielkiej klasy międzynarodowej.

Pozatem w szeregu konkuren-
Cyj nasi rywale nie stawili się w
;omplecie. W drugim dniu zawo- 
lów widać było u nich depresję 
zniechęcenie.
Walczyć musieli bez nadziei 

wycięstwa, walczyli przytem
zed widownią... 450 osób.
Przeciw dwu naszym świet

nym hafstayerom stawał jeden 
przemęczony Rozić. Biegł tylko 

poto, by dobiec. To samo Słap-
picar na 10,000 m. Po paru okrą
żeniach zrozumiał przegraną, da
lej szedł lekko, nie chcąc zbytnio 
<ję męczyć.

Depresja wśród gości
Drużyna Królestwa S. H. S. 

zdecydowanie słabsza od naszej, 
stanęła też wobec nas z ogrom
nym handicapem: barwy jej re
prezentowało 13 ludzi, podczas, 
fdy naszych broniło kolejno 21 
atletów. Byliśmy u siebie, przy 
laszej publiczności, gdy jeden z 
laszych naderwał sobie ścięgno, 
praliśmy zaraz innego.

Wszystko to razem wytworzy 
b w drużynie Jugosławji ten na-

fijynny szprinter „Warszawianki“, Te- 
Sfordzista polski, w biegu 100 m., piszę 
La str. 4-t-j o swojej karierze sportowej

GWARDfA JUGOSŁAWIAN
Stoją od lewej: tó. Perpar, Spahic, Stepisnik, Mocan, Valtric, ‘— siedzą od lewej: Rozie, Slapnicar, Jamtiicky.

strój, w którym przestaje się my
śleć nawet o honorowej przegra
nej.

O ile byli groźni
W czterech tylko punktach Ju

gosławja była dla nas groźna: w 
skoku wzwyż, który w nieobec
ności naszego rekordinana Fry- 
szczyna przyniósł jej zwycię
stwo, w biegu przez płotki, gdzie 
zwycięski Cejzik został zdyskwa 
lifikowany i w sztafetach, gdzie 
dobrzy sprinterzy S. H. S. dotrzy 
mywali świetnie kroku naszym 
rekordmanom.

W sprincie i skokach okazali 
się nasi goście najlepsi. Przerekla 
mowane ich rzuty, odpowiadały 
naszej drugiej klasie. W biegach 
średnich właściwie nie istnieli.

Zawodnicy polscy
Przebieg meczu był właściwie 

kolejnem zdobywaniem przez Pol 
skę zwycięskich punktów. Ani ha 
jedną chwilę zwycięstwo nasze 
nie było podane w wątpliwość, 
aczkolwiek nie bronili naszych 
barw najlepsi polscy zawodnicy: 
Kóstrzewski, Fryszczyn, Foryś i 
chociaż poważna grupa naszych 
reprezentantów — zawodnicy 
Centralnej Wojskowej Szkoły 
Gimnastyki i Sportów — byli 
wszvscy nie w formie po swym 
treningu do sześcioboju wojsko
wego, który odbywał się w Pra
dze.

Odbiło się to zaraz na rzucie 
kulą. Baran wygrywa z trudem, 
rzutem 11 m. 765 przed Spahi- 
cem (11 m. 745), Urbaniakiem 
(11 m. 155) i Gasparem.

Triumf Jaworskiego
Bieg na 1500 m. był potem naj

piękniejszym punktem programu. 
Jelenionogi Jaworski od startu 
do mety prowadzi za sobą Mala
nowskiego i Rozića.

Tempo mordercze utrzymuje 
się przez 3 okrążenia, poczem na 
stępuje jeszcze bardziej morder
czy finisz. Jaworski zostawia 

za sobą współzawodników i ma
jąc jako jedyną podnietę własną 
ambicję, prze naprzód z najwyż
szym wysiłkiem, na jaki go stać.

Mija taśmę i po chwili wśród 
entuzjazmu publiczności pada 
przez tubę wynik: 4:09.6.

SPAHIC RZUCA KULĄ

Najlepszy miotący gości, ąs ręprezęflU Spąhic .po.dczas rzutu .kulą,

Tym rekordem polskim zdoby
wa sobie Jaworski nieoficjalny 
tytuł najlepszego polskiego bie
gacza obok Stefana Kostrzew
skiego. Za nim Malanowski w 
4:12. Rozić w czasie 4:20.7 bije 
rekord S. H. S.

Stówka
Na 100 m. starter, powiedzmy 

otwarcie, pokpił sprawę.
Od trzech lat uczono naszych 

zawodników, że po komendzie 
„gotowi!“ mają 2 sekundy do 
strzału. Za nieznajomość tej za
sady Szenajch na Olimpiadzie o 
mało nie był wyrzucony z bież
ni po trzech false-startach. Nau
czył się wyczekiwać.

Tymczasem strzał pada natych 
miast po zapowiedzi. Mistrz Pol
ski zostaje w dołkach. Wysuwa 
się na czoło odrazu Dobrowolski.

Szenajch idzie tylko po punk
ty. Na 80 m. zwalnia zupełnie. 
Zrezygnował. Przyszedł jednak 
jako trzeci. Dobrowolski ma sla
by stosunkowo czas 11.2“, za nim 
Perpar, Szenajch (o 3 m.) i Spa
li i ć.

Skok wzwyż — i spodenki
Przy skoku wzwyż — mały 

skandal. Fryszczyn nie przyje
chał. P?Z. L. A. nie upewnił się, 
czy skoczek ten dostanie z woj
ska urlop — i nie przygotował 
rezerwowych.

Dobrowolski ma naciągnięte 
ścięgno, nie skacze. Cejzik i Tro
janowski oszczędzają się przed 
płotkami. Wyznaczony Adam
czak zrzuca poprzeczkę przy 1 
m. 50. Wyznaczono Meyrę. Oka
zuje się, że brak mu... spodenek. 
Istna humoreska!

Konkurs się zaczyna. Adam
czak rezygnuje. Trojanowski de
cyduje się skakać, Meyro zna
lazł ostatecznie spodenki.

Wszystko już po rozpoczęciu 
konkursu. Zmiana zawodnika 
jest wtedy niedopuszczalna, i Ju
gosłowianie mieli pełne prawo 
protestować. Taka możność wy
boru i zmian z naszej strony 
zbytnio obniża ich szanse, i tak 
już słabe, __ — x

Wygrywa pewnie Jakupić za
wodnik.o ładnym stylu i dużym 
„drygu“ do skoku wzwyż, z wy
nikiem -1 m. 735. Za nim ex aequo 
Trojanowski, Lojk i Meyro, 
wszvscÿ po 1 m. 70. Wynik, jak 
na te warunki, nadspodziewanie 
dobry.

Rothert i Cejzik
Bieg na 400 m. nie obiecuje 

sensacyj. Rothert jest pewny. 
Weiss prowadzi przez 200 m., po 
tern zadawalnia się spokojnie 2 
miejscem. Czas Rothcrta 52.2“. 
Weiss o trzy metry za nim i o 3 
metry przed ostatnim, Mocanem.

Na 110 m. przez płotki Troja
nowski po skoku wzwyż wytrą
cony z równowagi, idzie słabo.

Cejzik od pierwszego płotka 
jest pewnym -zwycięzcą. Ten 
piękny i szybki atleta, po opano
waniu techniki brania płotków, 
staje się stopniowo i w tej kon
kurencji zawodnikiem na miarę 
europejską.

Dobry bardzo jest Jugosłowia
nin Jamnjcky. Kallay skacze o 
pół metra nad płotkiem, lecz mi
mo tej prymitywnej techniki, ma 
czas dobry.

Kolejność: Cejzik 16“, Jamnic- 
ky 16.4“, dalej Kallay i Troja
nowski, wszyscy niżej 17 s. Cej
zik wyraca 3 płotki i jest zdy
skwalifikowany, Jamnicky wy
wraca 2, przez co nie zatwier
dzają mu nowego rekordu jugo
słowiańskiego.

Rekordy sztafetowe
Dzień pierwszy kończy się 

pięknym biegiem sztafetowym 
4 x 100 m. Polska prowadzi od 
pierwszej zmiany. Szanse jej za
chwiał na chwilę tylko Weiss, 
który zbyt długo czekał na po
danie pałeczki i ruszył zbyt wol
no ze startu. Drużyna polska w 
składzie Dobrowolski, Weiss, Ro 
thert, Szenajch wygrywa w re
kordowym czasie 44.2“. Jugosła
wja (Perpar, Stepisnik, Spahic, 
Valtric) przychodzi o 2 metry w 
tyle, również w rekordowym 
czasie (44.5“).

Dalszy ciąg na str. 2-giei)

POLSKA SZTAFETA 
OLIMPIJSKA

Polska sztafeta olimpijska (Rothert, Kc^ 
rolkiewicz II, Dobrowolski, Szenajch' 
ii^aaowalą r&ocd w tzasie 2 win. 4 &
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DALSZY CIĄG ZAWODÓW POLSKA JUGOSŁAWJA
DZIEŃ DRUGI
W skoku wdał jesteśmy zagro

żeni.
Cejzik, jak zwykle przy 3 przy 

najmniej skokach, będąc już w 
powietrzu, przypomina sobie coś 
ważnego, i spada na piasek, 
klnąc na czem świat stoi. Spahić 
przekracza 2 skoki. Stepisnik 
przez 4 s]<oki jest poniżej 5 m„ 
choć styl ma dobry. Sikorski ze 
swym stylem niezwykle pro
stym. zaczyna od 5 m. 76, a koń
czy na 6 m. 76, czyli na wyrów
naniu własnego rekordu. Spahić 
zostaje drugi z 6 m. 485, trzeci 
Cejzik z 6 m. 27, ostatni Stepisnik 
z

W niedzielę
Po pierwszym dniu Polska pro 

wadzi w stosunku punktów 41’3: 
281/».

Drugi dzień. Prawie wszystkie 
konkurencje wygrywamy w sto
sunku 8:1.

W dysku wyniki nienajlepsze: 
Baran zwycięża rzutem 39 m. 
785 przed Szydłowskim 37 m. 51, 
Gasparem (35 m.) i Spahicem.

800 m. — sensacja dnia
Bieg na 800 m. jest sensacją 

dnia. Jaworski jest faworytem. 
Po jego 1,500 m., trener Norling 
przepowiada mu 1:57. Malanow
ski ze spuchniętą nogą, wycofu
je się. Zastępuje go Ołdak, który 
czuje się w złej kondycji fizycz
nej. Rozić, mający też jakieś ścię 
gno nie w porządku, nie może się, 
tak jak nasi zawodnicy wycofać 
— musi biec. Biegnie też po to 
tylko, by być trzecim na trzech 
startujących.

.Jaworski prowadzi. Tempo nie 
bywałe: 55 sck. na 400 m.!

Kostrzewski, gdy Ustanowił 
swój przedostatni rekord (2:00.4) 
miał na 400 m. czas 60“. Do ostat 
niej krzywej Jaworski prowa
dzi.

Tu jednak mija go wspania
łym spokojnym krokiem Ołdak. 
Ucieka lekko, zwiększa różnicę, 
i przerywa taśmę w 1:58.4“.

Rekord Kostrzewskiego pobi
ty! Nasz zawodnik rezerwowy 
uzyskuje piękny czas europejski. 
Jaworski kończy w 2:01. Rozić 
coś około 2:30.

Tyczka i wdał
Tyczka mało ciekawa. Jugosło 

wianiu Kallay odpada, skoczyw
szy zaledwie 3 metry. Adamczak 
nie w formie, odpada drugi, sko
czywszy 3 m. 35, Rzepce udaje 
się dowindować do 3 m. 44.

6 Ul. 14.
Dziwne rzeczy na 10 kim.

Bieg na 10 km. był dziwaczny. 
Wobec tego, że Slapnicar nie był 
groźnym przeciwnikiem, nasi re
prezentanci. Łukaszewicz i Sawa 
ryn zaczęli bawić się w ekspery
menty. Zmienianie na poszczegól 
nych okrążeniach tempa w gra
nicach od 1:36.6 do 1:24.6 jest 
zdaje się wpływem szkoły... 
Ereycra, bezkonkurencyjnego w 
zakresie pomysłów taktycznych 
biegów długodystansowych.

Łukaszewicz prowadzi, po 7 
kolach Sawaryn nagle ucieka, 
potem lekko „puchnie“, nagle 
znów Łukaszewicz na jednem o- 
krąźeniu niezwykłym spurtem 
odrabia kilkadziesiąt straconych 
metrów, by znów dać się pobić 
na finiszu. Czas Sawaryna 34.18, 
Łukaszewicza 34:19.6, Slapni
car. oddawszy swym konkuren
tom przeszło półtora okrążenia, 
kończy zabawnym sprintem, wy
kazując niezbicie, że nie próbo
wał walczyć o zaszczytniejszą 
przęgranę..

Koniec zawodów
W rzucie oszczepem wyniki 

niemniej marne, niż w innych rzu 
tach, choć wiatr był pomyślny.
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Wilanów - Warszawa
WYŚCIG PŁYWACKI

Urządzony po raz drugi wy-l 
ścig pływacki Wilanów —War
szawa na przestrzeni 7 kilomc- 
•rów. był jednym z ciekaw szych 
długodystansowych wyścigów 
pływackich, jakie widzieliśmy do 
tąd w Polsce.)

Ze zgłoszonych 58 zawod- 
ików stanęło na starcie 52, w 

c cm wielu niestowarzyszonych. 
Pań na starcie 6.

Trat swym pracowitym trud- 
genem wysuwa się naprzód, by 
dogonić swą żonę. Udaje mu się 
to dopiero na 3-cini kilometrze. 
Tymczasem mistrz i rekordzista 
Polski, Jurkowski, wysuwa się 
na pierwsze miejsce. Zaczyna się 
ostra walka między nim i pań
stwem Trat. Nasza rckordzistka, 
straciwszy w stosunku do męż
czyzn 2 minuty, potrafi w dal
szym ciągu przez 3 blisko kilo
metry iść z nimi zupełnie równo. 
W ostrej konkurencji Tratowic i 
Jurkowski odsądzają resztę za
wodników o 100 przynajmniej 
metrów.

Grupę tę prowadzą bracia Si
wiccy. Za nim pierwszy „craw- 
lcr“ Pęciłłp z Polonji. Dalej dłu
gi, odrazu rozciągnięty sznur 
głów i rąk bijących się z wodą.

Z grupy tej wysuwa się stop-, 
mowo młody Kotkowski z A. Z. 
S zagarniając wodę, wysuwając 
się z niej po piersi, by uniknąć za
chłyśnięcia.

Tymczasem jednak czoło po
chodu, źle poprowadzone przez | 
leadera, dostaje się w wiry. Prąd 
walący z nieprzepartą siłą ku 

rzegowi, rzuca pływaków na 
mienie, przerzuca przez zato-. 
mą podczas przyboru groblę.

Opadają oni na stojącą wodę, 
urkowski i Kotkowski wydosta

li się szybko z tej matni, utraciw
szy na czysto z 50 metrów. Trat 
został tam i w wirach utopił swe 
szanse zwycięstwa.

P. Trałowa wyszła z opresji 
obronną ręką bez większej stra
ty na czasie.

Głowa w głowę, Jurkowski i 
Kotkowski idą wciąż równo, mi- 

. mo obustronnych rozpaczliwych 
wysiłków. Pod mostem Ponia- 
iow-;.icgo Jurkowski ma trzy 
metry awansu... Zdaje się. że wy
grał bezapelacyjnie. Dwadzieścia 
metrów do mety... Jurkowski 
pierwszy. Naraz coś się zmienia:

Kotkowski zaczyna sprinterow- 
ski finisz, parę potężnych pocią
gnięć i wygrał.

Kotkowski (A. Z. S.) kończy w 
58.11“, Jurkowski (Koło W. W.) 
o pół metra za nim. Trzeci — 
mistrz Polski Siwicki Stefan (W. 
T. W.), 4) Seweryński (W. K. 

IW.), 5) Moritz (A. Z. S.), 6) Pę- 
j cilło (Polonia), 7) Jan Siwicki 
(W. T. W.), 8) Stańczyk (Koło 
W. W.). 9) Glassberg (Makabi), 

, 10) Świecimski (K. W. W.).

Ze staropolską gościnnością przyjmował
JUGOSŁOWIAN P. Z. Ł. A.

Smakulski nadziei nie zawodzi, i 
bije Gruncra. leli wyniki to 51 tn. 
28 i 50 ni. 03. Nawet tak słaba 
forma naszych reprezentantów 
wystarczyła, by pobić Jugosło
wian z łatwością. Mają oni 47 ni. 
53 (Gaspar) i 45 m. 83 (Messner).

Mccting zakończył się oczywi
ście sztafetą. Efektowna sztafeta 
szwedzka 100 x 200 x 300 x 400 
m. dała Jugosłowianom nadzieję 
choć jednego triumfu. I ta jednak 
zawiodła. Szenajch, Dobrowol
ski, Korolkiewicz II i Rothcrt wy 
grywają pewnie, choć po ostrej 
walce, w czasie 2:03, bijąc o 3 i 
pół sekundy rekord A. Z. S‘u. Ju- 
gosławja z czasem 2:06.3 ustana
wia też swój rekord.

Na tern kończy się pierwszy 
od r. 1922 polski lekkoatletyczny 
mecz międzypaństwowy, z wytii 
kięm 97'3 punktów Polski przed 
42l/a punktów Jugosławji.

Inicjatywa P. Z. L. A. była go
dna uznania.

Czas jednak, byśmy wystąpili 
przeciw silniejszemu przeciwni
kowi.
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T. s.

Już w środę 7 b. m. po połu
dniu stanęli w Warszawie człon
kowie reprezentacji lekkoatlety
cznej Królestwa S. H. S.

Wymęczonych 48 - godzinną 
jazdą zawodników powitał na 
dworcu sekretarz poselstwa ju
gosłowiańskiego p. Dzionovic w 
towarzystwie urzędnika posel
stwa p. Mannowića oraz dzienni
karza jugosłowiańskiego od lat 
przebywającego w Warszawie 
p. Nikolica. Z ramienia P. Z. L. 
A. witał gości kpt. Misiński.

Po powitaniach, gawędzimy o 
trudach długiej podróży wśród 
„tropikalnego“ upału, przypomi
namy razem przeżyte chwile 
podczas trójmeczu polsko-jugo
słowiańsko - czechosłowackiego 
w Pradze w 1923 roku.

Jedynym marzeniem gości jest 
prysznic i wygodne łóżko. Od
wozimy ich taksówkami do hote
lu Victoria, który tym razem był 
„centralną kwaterą“ jugosło
wiańskich i polskich atletów.

• Kierownikiem ekspedycji jest 
stary, rutynowany, jeszcze ak
tywny lekkoatleta — miotacz

nnnmm imiiHiirrrri mmimni

Polacy najlepszymi lekkoatletami wśród Słowian
Opinja dr. Skakica kierownika Jugosłowian

Dr. Skakić, kierownik ekspedy
cji jugosłowiańskiej zapytany o 
wrażenia z zawodów wyraził 
się w sposób następujący:

— Liczyłem się wprawdzie z 
przegraną, ale tak wielkiej poraż
ki nie spodziewałem się. Polacy 
zrobili od r. 1923 (mecz w Pra
dze — Polska — Jugosławja — 
Czechosłowacja) wielki krok na
przód, podczas gdy my stoimy w 
miejscu. Już w r. 1923 zawodni
cy nasi na tych zawodach zau
ważyli kilka wielkich talentów 
wśród lekkoatletów polskich, 
przepowiadając im wybitną przy 
szłość. Takiej poprawy jednak 
nie spodziewaliśmy się.

Polacy wysunęli się w lekkiej 
atletyce absolutnie na czoło naro. 
dów słowiańskich. Uważam was 
za lepszych od Czechów.

Wśród polskich zawodników 
najbardziej podobał mi się Ołdak, 
który posiada doskonały styl i 
wielką wytrzymałość. Sikorski 
ma świetny dobieg i odbicie, brak 
mu techniki skoku. Baran posiada 
doskonały, czysty styl. O Sze
najchu wiele się nasłuchałem do
brego, muszę jednak stwierdzić, 
że za każdym razem był gorszy 
od naszych.
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ŁAWN TENNIS
W ogrodzie nad brzegi' m stawu 

urządzone sa doskonałe cuorty ziemne. 
Szatnia i telefon na miejscu. Za godzi
nę gry dwa zł.

Życzącym zorganizować nowe koło 
oddam w dzierżawę 

Willa -Le
gry .cnnisowei, 
c»lv teren. Brlwedersk. 9. 
' nici6*ka".

li wspaniałą grę Solskiej 1 Ad
wentowicza w „Nieboskiej korne- 
dji“.

W piątek zrana taksówki prze
wożą sympatycznych gości po 
całej Warszawie, pokazując im 
jak w kinematografie ciekawsze 
ulice, place i ogrody naszej wiel
kiej stolicy. Tegoż dnia poseł ju
gosłowiański przyjmował swych 
rodaków poobiednią herbatką u 
siebie. Wieczór spędzono w ogro 
dzie Rekicrta.

W niedzielę o godz. 11 rano Ju
gosłowianie w obecności sfer ofi
cjalnych jugosłowiańskich i pol
skich złożyli wieniec na grobie 
Nieznanego Żołnierza.

Zadowoleni z gościnnego przy
jęcia, pełni wspomnień i doświad
czenia, Jugosłowianie wyjechali 
z Warszawy w poniedziałek o p 
2 po poł. >____ , -- -- —--------------- -----

- --- -------r-

dysku i kuli — dr. Skąkić z Za
grzebia. Przyjechało z nim 13 za 
wodników, którzy bronie będą 
barw Jugosławji. A więc stare, 
wypróbowane „asy“, jak Spahić, 
Jalmpić, nasi znajomi z r. 1923 z 
Pragi, oraz grupa młodszych 
„gwiazd“ lekkoatletycznych — 
Jamnicky— dr. Perpar, Mocan. 
Koić, Rozić, Gjuro, Łojk, Stepi- 
smik, Vąltrio, Kallay, wreszcie 
17-letni „enfent terrible“ ekspe
dycji długodystansowiec Slapni- 
car.

Przeważają zawodnicy z Lub- 
liany, których jest sześciu. Z Za
grzebia przybyło pięciu, pozatem 
„nadzieja“ ekspedycji Spahić z 
Czapliny (Hercegowina) i Rozić 
z historycznego Varażdinu.

Po kąpieli i po wieczerzy go
ście wyciągają się w łóżkach, a- 
by wzmocnić sterane długą po
dróżą ciało.

Na drugi dzień od rana już 
zwiedzali miasto, zapoznali się z 
wystawą w Zachęcie, podziwiali 
perspektywę i przestronność mo
stu Poniatowskiego oraz pałacu 
Łazienkowskiego.

Niezwykle podobały im się 
warszawskie tereny sportowe: 
nowy betonowy tor Dynasów i 
piękne położenie parku Sobieskic 
go.

Popołudniowy trening w parku 
Sobieskiego, wygonił do reszty 
zmęczenie i ociężałość z mięśni 
zawodników. Wieczorem ogląda-

Najwięcej zabolały mnie prze
grane w biegach sztafetowych, 
gdzie byłem pewny zwycięstwa. 
Drużyna nasza osłabła na duchu, 
gdyż groźny „as“ ekspedycji — 
Spahić zawiódł, wykazując przed 
konkurencjami niespotykaną u 
tak starego i rutynowanego za
wodnika zdenerwowanie i tre
mę.

Organizacja zawodów dosko
nała. Program minutowy podobał 
mi się bardzo. Będę się starał w 
ten sam sposób organizować za
wody u nas.

Sędziowie dobrzy', wyrozumia
li i uczciwi. Bardzo podobał mi 
się starter. Bieżnia, rzutnia i sko
cznia — doskonałe.

Chciałbym trochę usprawiedli
wić naszych zawodników. Byli 
bardzo zmęczeni podróżą. A do 
tego przez 2 miesiące w Jugosła
wii padały deszcze i panowały 
chłody.

W Warszawie trafiMśmy na 
zupełną zmianę temperatury i 
piekielne gorąco. No ’i publicz
ność obca, obca bieżnia i boisko...

Spotkamy się w przyszłym ro
ku w Zagrzebiu na trójmeczu Pol 
ska Jugosławja — Czechosło
wacja. Jestem przekonany, że 
trójmecz wygrają Polacy.

umili iiiiiiiiii rrrrr
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JESZCZE JEDBN REKORD 
podczas zawodów 

Polska — Jugosławja>
Rekord polski w chodzie na 1 kilo

metr. Przy okazji meczu Polska u- 
goslawja, inlody zawodnik C-kla>ov 
ko klubu „Amatorzy“, Grodzki, póbń 
rekord polski na 1 kilometr, uzj kułać 
czas 4:37.8. wynik lepszy o 1.6 sekun
dy od rekordu Ptaszyckiego. Choć 
konkurencja ta została skaza ■; na 
śmierć przez P. Z. L A., który wykre
ślił ją z mistrzostw, jest ona jeszcze 
z zapałem uprawiana przez zawodni
ków nie mogących liczyć na większe 
sukcesy w konkurencjach klasycznych.i

Warszawska klasa B. i C
w mistrzostwie pilKi nożnej

Mecze o mistrzostwo klasy B W. 
O. Z. P. N. mają się już ku końco
wi.

Dotychczasowy stan punktów w 
grupie 1 wykazuję, iż robotnicza 
Skra bez trudu zajmie pierwsze 
miejsce, mając 16 punktów.

Następne miejsca zajmują Maka- 
bi — 13 p„ Barkochba — 11 p., Or
kan — 10 p., Wisła — 4 p. i 22 p. p. 
Siedlce — 0 p.

Wszystkie mecze tego ostatniego 
klubu zweryfikowano w stosunku 
0:3 na skutek wstawienia do dru
żyny niezgłoszonych graczy.

W grupie tej pozostały jeszcze do 
rozegrania 2 mecze: Skry z 22 p. p. 
Mecze te nic będą mogły zmienić 
faktu zajęcia przez Skrę 1 miejsca.

W grupie II. na skutek niewyje- 
chania Sarmaty do Radomia na 
mecz z Radomianką, stosunek punk 
tów przedstawia się następująco: 
1) R. K. S. 11 p. 2) Radomianka 10 
p. 3 i 4 miejsce mają Ruch i Sarma
ta, posiadając po 8 p„ ostatnie zaś 
Pogoń z 4 p. W grupie tej pozosta
je jeszcze do rozegrania mecz Ruch 

I — Pogoń.
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Który numer „Przeglądu Sportowego“
bardziej Wam się podobał 26 czy 27

KONKURS z 1OO NAGRODAMI
Pierwszy konkurs „Przeglądu 

Sportowego“ przyniósł do dzi
siejszego dnia plon przebogaty.

Na głos nasz odezwali się 
sportowcy i miłośnicy sportu z 
całej Polski, dzieląc się wraże
niami, odniesioneini z pierwszego 
numeru, po zmianie typu wy
dawnictwa, nie skąpiąc swych 
tiwag, porad, wskazówek, ży
czeń, lub też przyznajmy się 
szczerze — zarzutów.

Temat konkursu jaki powinien 
być „Przegląd Sportowy“—moż
na to powiedzieć, abstrahując od 
jakości odpowiedzi — zdobył 
Czytelników z miejsca.

Zrozumiano powszechnie, że 
pismo chce się niejako oddać w 
ręce Czytelników, chce zbliżyć 
się możliwie najbezpośredniej 
do życia, rozwoju i potrzeb na
szego sportu i w miarę możności 
z zadania tego wywiązać się jak- 
najlepicj.

Z pośród głosów Czytelników, 
którvch ogromna większość opo
wiedziała Się, jak dotychczas za 
typem Nr. 27, bardzo wiele u- 
hwyciło najistotniejszy cel, który 
przyświecał nam przy próbie 
zmiany: udostępnienie pisma jak- 
najszerszym masom Czytelników 
przez zniżenie ceny do 30 gr. i 
przez zmianę treści redakcyjnej, 
wychodzącej poza zakres spra
wozdań tygodniowych.

Oto co piszę jeden z Czytelni
ków :

Dobrze, żc piszecie lekko '. cieka
wie. Niema tak poważnej rzeczy, by 
jej nie można byfo poruszyć intere
sująco i lekko. Nie chcemy już po
większonych rubryk sportowych 
z pistn codziennych — v tygodniku.

Antoni Sas

A inny dorzuca:
"Pismo nie stanic na 

dania, jeśli ograniczy 
kteru stalyjph sprawozdań-recenzyj.

Jeśli uwzględnliny przytem przy
stępną cenę 30 gr., to „Przegląd 
Sportowy“ musi zasłużyć na wyróż
nienie.

S. Sikorski 
Warszawa, Ś-to Jerska 8.

W innym znów liście czytamy: 
„Przegląd Sportowy" musi trafić 

do najszerszych mas, uprawiających 
sport — jak się da i gdzie ' się da. 
Niejedćn z tych 6-letnich pędraków,

wysokości za- 
się do chara-

grywających na ulicy, niejeden czło
nek klubu jakiejś Z-klasy — to mo
że przyszła chluba sportu polskiego.

G. Ciepliński 
kapral 36 p. p.

Glosy podobne są zbyt liczne, 
by ich więcej cytować.

Teraz słówko o zastrzeże
niach.

Większość ich dotyczyła for
my.

— Jak włączyć taki numer do 
kompletu — pytają Czytelnicy.

HlfOnnnRODOUE ZflWODY^^łJoinLETYĆziiE^"
na boisku Skry

Ruchliwy robotniczy klub sportowy 
Skra urządził z okazji pobytu w War
szawie drużyny lekkoatletycznej łotew
skiej, udającej się na olimpiadę robotni 
czą do Wiednia zawody lekkoatletyczne.

Wyiniki zawodów były następujące:
Bieg 100 mtr. — 1) Viithof (Lot.) 11,6 

s„ 2) Eckstein (Promień) 12 s.:
Rzut dyskiem — 1) Ozol (Lot.) 39 

mtr., 2) Vithof (Ł); I
Rzut oszczepem — 1) Ozol (Łotwa) 

48,65 mtr.. 2) Kamiński (Skra) 41,25 m. 
Kamiński jest jedynym lekkoatletą 
Skry, który wyjeżdża na zawody lekko 
atletyczne do Wiednia.

Rzut kulą — 1) Ozol 12.53 mtr., 2) 
Yithof 9.43 m.;

Skok o tyczce — 1) Vitliof 3.42 mtr.; 
zawodnik ten skoczyłby daleko wyżej, 
gdyby nie nadwyrężenie nogi.

Skok w dal — 1) Z wałek (Strzelec) 
5.82 mtr.

Zawody pań. Rzut kulą — 1) Drivi- 
na (Ł) 8.09 mtr.. 2) Sawicka (Skra);

Rzut oszczepem — 1) Drivina osiąga 
31,47 mtr., rzucając b. ładnym stylem 
klasycznym, 2) Sawicka:

Również w rzucie dyskiem Driyina o- 
siaga ładny rezultat 26.57 mtr.

Kierownictwo klubu zasługuje na go 
rącą pochwałę i uznanie za doprowa
dzenie do skutku pierwszych międzyna
rodowych zawodów lekkoatletycznych 
o charakterze robotniczym.

LEKKA ATLETYKA
na Górnym Śląsku

Śląsk nie pozostaje w tyle za in- 
nemi okręgami w wielkim trium
falnym pochodzie polskiej lekkiej 
atletyki. 1 tam mistrzostwa okręgo
we odniosły wielką poprawę wyni
ków.

Zawody te urządzone ostatnio na 
boisku K. S. Rożdżeń w 
cach dały następujące 
100 m.: Blitzer — 12 
Frackel 25.2 s., — 400 
Łowy 54.9 s. i 2:03.4. - 
Karth 4:33.4,—5 km.: Siltkę
______ ) .

Szopieni- 
rezultaty: 
. F') m.: 
i 8(»i) m.:

i 5W m.:

Nic został jeszcze załatwiony 
przez Wydział Gier i Dyscypliny, 
protest Ruchu odnośnie do meczu 
tegoż klubu z R. K. S. Wobec tego 
jednak, iż motywy tego protestu nie 
są istotne, sądzić należy, iż w fina
le mistrzostwa klasy B spotkają się 
ze sobą Skra z R. K. S„ przyczern 
zwycięstwo dobrej drużyny war
szawskiej zdaje się być zupełnie 
pewne.
MISTRZOSTWA klasy C.

Mistrzostwa klasy C W. O. Z. P. 
N. rozgrywają się w 12 grupach Do 
8 z nich należą kluby C klasowe, 
należące do okręgu warszawskiego^ 
do jednej rezerwy klubów A-klaso- 
wych i B-klasowych, oraz klub C j 
kl. należące do podokręgu radom
skiego; jedną grupę tworzą rczer-| 
wy klubów A-klasowych. oraz 1 
dwie grupy rezerwy klasy B, odpo- 1 
windujące podziałowi na grupy w i 
klasie B.

Do chwili obecnej ukończone zo
stały już spotkania rewanżowe w 
poszczególnych grupach, lecz nie
znani jeszcze są zwycięzcy posz
czególnych grup, a to na skutek 
ogromnej ilości niezgłoszonych gra- 1 
czy, co niejednokrotnie zmienia ( 
ukształtowanie się tabelek w posz- i 
czególnycli grupach. Zdecydowani^ 
pierwsze miejsce zajęły już klnbyfl 
Gwiazda. Ascola i Lechja; w pod-" 
okręgu radomskim pewne miejsce 
ma Barkochba. w grupie rezerw zaś 
Warszawianka III.

Nic prostszego jak zacząć skla 
dać nowy rocznik, zamykając po
przednie ostatnim numerem u- 
kończoncgo kwartału. Zresztą 
coś — nic— coś do powiedzenia 
będą tu miały cyferki numeracyj
ne. umieszczone obok tytułu. Ale 
zostawmy to na później, — niech 
narazić będzie sekretem.

Do dzisiejszego numeru załą
czamy kupon — po raz drugi i 
ostatni. Należy go wyciąć wy
pełnić i wraz z uwagami nade
słać do redakcji Warszawa, No
wy Świat 39.

Po zamknięciu konkursu loso
wanie przyzna za najlepsze wska 
zania 100 nagród:

I-sza: 
wraz z 
niem.

H-ga:
Ili -cia: 25 złotych.
97 — Książek pierwszorzęd

nych autorów polskich i zagra
nicznych.

Termin do nadsyłania odpowie 
dzi — wobec znacznego zaintere
sowania wśród Czytelników — 
przedłużamy do soboty 17-go 
b. m.

Następny numer „Przeglądu“ 
przyniesie rezultaty konkursu i 
nazwiska zwycięzców.

radiostacja odbiorcza 
kompletnem wyposażc-

100 złotych.

Ostatnie nowiny
piłkarskie

Laszlo Fejer. były gracz w<iersk:c. 
go mistrza F. T. C„ później lewy łącz
nik Łódzkiego Kl. Sportowego i Unioiui 
trenujący ostatnio drużyny robotni, 
czych klubów sportowych w Warsza
wie, ix> otrzymaniu posady w swym fa
chu, rzucił trenerstwo i prosił P. Z. P. 
N. o przywrócenie mu praw amatora 
zamierza bowiem czynnie występować 
na boisku.

Warszawianka zrezygnow ■ a z w y
jazdu do Estonji z tego powodu, żc 
kluby tallińskic ofiarował} d. iżv ;;e 
czarnobiałych warunki liiewystrczają-. 
cc na pokrycie kosztów podrozv

Sprawą wyjazdu do Bul ii wc.aż 
jest przytem tematem żyw veil kvre- 
spotidenćyj.

W razie dojścia do skutku v, 
ki, „Warszawianka“ gratab . 
— 29 sierpnia dwa razy w Sofji. raz 
z K. S. 23 i raz z F. C. Lev -ky

Przedmecz projektowany . w 1 
Warnie. Po drodze warsz.i i • ga ili
by z „Polonią“ czerniowtecka. klub-itt, 
który w pilkarstwie runruńskiBm gra 
rolę bardzo doniosłą.

Luksenburg II, lewoskrzydtowy War- I 
szawianki, miał swój najlepszy mecz j 
w sezonie, grając ostatnio w reprezen-J 
tacji Warszawy przeciwko Łodzi, zrio-J 
bywając 2 bramki i raz tylko fawlując* 
przeciwnika.

Głownia z Barkochby wyrobił się na 
jednego z lepszych obrońców klasy B.

Helling i Zelcer są najlepszymi gra
czami Makabi warszawskiej.

—10 km.: Kołodziej 37:37. — 110 
m.: przez płotki — Foreiter 22 sek., 
—400 m. przez płotki: Rojek 1:03.8.1 
—Sztafeta 4 x 100 m.: „Barkochba“ 
48.4 s. — Sztafeta 4 x 400 m.: 
„Ruch" 3:53. — Skok wdał: Le- 
biedzik 5 m. 89. — Skok wzwyż: 
Sz . 1 m. 54. — Trójskok Horn 

/1. — łyczka: Foreiter 3 m.
10. Ku a i dysk: Barnert 10 m. 701 
i 32 m. 85. — Oszcz, Kubisz 43 
:n. 50 t: Mikosz 24 ni. 41,

KUPON DO KONKURSU 
jini >irmmiiiiiiiiiii 

Głosuję za Nr
i Imię i nazwisko

Adres:

Odpowiedzi Redakcj;
Czytelnikowi z Łodzi. Dział, o l 

rym Pan wspomina wprowadzimy cz:« 
sem. Dziękujemy za serdeczny list.

P. Ant. Górskiemu w Krakowie. 
dzo . 
chce być 
ców.

P. Arturowi Kr. w Warszawie: Umie- 
| ścimy w przyszłym numerze.

P. Sl. St. Ńa listy bez podpisu nie bę. 
I dziemy odpowiadali.
I P. Edwardowi B-owi 
Sprawa bardzo ciekawa 
! każde boisko — to t

«ortu, trwalsz i, niż m 
irzejbciówy sukces.

prosimy. „Przegląd Sportowy“ 
pismem wszystkich spor to w-

u1 Siedlcach. > 
Każdy siadi 
wala 'dob.\ 
•..rzostwu 1
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SUKCES NASZYCH SPORTOWCÓW W PRADZE TOUR de FRANCE
5700 Kilometrów na Kole przez piasKi i góry

Z okazji VII zlotu sokolskiego 
w Pradze, Czesi zaproponowali 
armjom sprzymierzonym urzą
dzenie międzynarodowych zawo 
dów wojskowych szkól gimna
stycznych, składających się z 
szermierki i wieloboju wojsko
wego. Wobec bardzo trudnych 
warunków wieloboju, do zawo
dów, poza naszą armją, nie zgło
siła się żadna inna.

Specjalnie przez Czechów uło
żony program lekkoatletyczny 
składał się: z biegu 100 mtr. 3 
kim., sztafety 4 x 100 mtr.; 
pchnięcia kulą, oraz skoku wdał.

Wyniki naszych przedstawicie 
li, po ośmiu dniach pobytu w Pra 
dze, spędzonych przeważnie na 
przyglądaniu się imponującemu 
zlotowi sokolstwa, oraz na licz
nych oficjalnych przyjęciach — 
nie odpowiadały normalnym kra 
jowym wyczynom. Wystar
czyły one jednak, by Polakom 
zapewnić zwycięstwo.

W biegu 100 mtr. zdobywamy 
jedynie drugie miejsce przez kpt. 
Dobrowolskiego, którego bierze 
z miejsca fałszywym, jednak nie 
cofniętym startem, doskonały, 
znany i u nas zawodnik czeski, 
Vykoupil, w czasie 11.2 sek.

Bieg 3000 mtr. należy również 
do Czechów posiadających bez
względnie lepszego od Szelestów 
skiego — Paul'a. Czas zwycię
scy 9 m. 34.8 sek. W biegu tym 
uzyskaliśmy również 4-te miej
sce przez por. Małyskę.

Sztafeta sokolic, gjiiazda „Grażyna“ ustanowiła nowy rekord polski w biegu 4X75, uzyskując czas 40,8 sek., gorszy 
tylko o 0,6 sek. od rekordu światowego. Zespól sztafety stanowią (od lewej) Grabicka. Rafianka« Złotnicka i Czaj

kowska.
Uczestnicy najcięższej próby kolarskiej świata — Tour de France, na etapie Sables — Bordeaux. Jeden z nich za

bezpiecza się. od palących promieni słonecznych wielkim kapeluszem z rafii.

PŁYWACY POLSCY w BUDAPESZCIE
Przed mistrzostwami Europy Nowy rekordzista świata

nie licząc — nie ostatniorzędną.
P. Z. P., korzystając z bardzo 

korzystnych warunków propono-1 
wanych przez Związek Węgier-, 
ski, zamierza wysłać do Budape-1 
sztu 3 — 4 osoby. Kto z naszych 
zawodników ma największe 
szanse, by spadł nań zaszczyt 
wystąpienia w tych wielkich za
wodach z Orłem Białym na pier
siach ?

Sądząc z ostatnich wyników 
treningowych pod uwagę wzięty 
być musi przedewszystkiem — 
kpt. Kuncewicz (W. K. 
W.), dotychczasowy wielokrot
ny mistrz Polski, i młody jego 
rywal Matysiak (A. Z. S.) 
Pierwszy na 100 m. bije już wła
sny rekord (ostatni czas trenin
gowy 1:14), drugi bije bardzo po
ważnie rekordy Kuncewicza na 
200 i 400 m., przyczem na 400 m. 
miał już czas 6:24, o całe 31 sek. 
lepszy od poprzedniego, — czas 
który można nazwać „prawie eu
ropejskim“. Jest on równy obec
nemu rekordowi szwajcarskie
mu. Pozatem Matysiak pokazać 
może bardzo ładny styl.

Obaj ci zawodnicy-są bardzo 
pracowici. Treningowi ich moż
na zarzucać tylko pewną niera
cjonalność.

Trzeci kandydat może repre
zentować styl klasyczny. Tutaj 
mamy też bardzo wydatną po
prawę, a przecież w tej dyscypli
nie staliśmy zawsze najbliżej za
granicy. Wynik współzawodnic
twa między Jurkowskim 
(K. W. W.), Rittermannem 
(Jutrzenka) i Kotkowskim 
(A. Z. S.) powinien rozstrzygnąć, 
komu przypadnie palma pierw
szeństwa.

Zawodów pań niestety pro
gram budapeszteński nie obejmu
je. A szkoda. P. Kajzerównę 
wartoby wysłać zagranica

Niemiec Peltzer ze Szczecina ustanowił na zawodach w LondynTe, w których 
brał również udział Kostrzewski, nowy rekord światowy w biegu na 800 mtr. 
Dystans ten Peltzer pokrył w czasie 1 min. 51 sek., biiac olimpijskiego mistrza 

Anglji Lowa.

W dniach 18 — 22 sierpnia r. b. 
odbędą się w Budapeszcie pierw
sze pływackie mistrzostwa Eu
ropy.

Na tej wielkiej rewji sportu 
pływackiego Starego Świata, 
Polska musi być reprezentowa
na. Tak, jak lat temu kilka, w lek
kiej atletyce, podobnie dziś w pły 
waniu, jechać musimy tam nie 
po laury, lecz po to, by podkre-
Zwycięzca wyścigów

Wilanów—Warszawa

Kotkowski z A. Z. S.‘u, którego cieka
we wynurzenia drukujemy na str. 5.

ślić, że w Pplsce sport pływacki 
istnieje, rozwija się i chce się 
ucz^ć na wzorach najlepszych.

Z drugiej strony znakomita po
prawa formy naszych zawodni
ków nozw*ala przypuszczać, że 
odegrają oni rolę jednak skrom

Sztafeta 4 x 100 mtr., na którą 
pewnie liczyliśmy, przynosi nam 
znów rozczarowanie. Prowadzi
my do 3 zmiany; na ostatniej set
ce walczą zacięcie Dobrowolski 
i Vykoupil, — ale tuż przed ta
śmą Czech silnym zrywem wy
grywa o pierś.

W rzutach natomiast wykazali 
nasi zawodnicy doskonały styl i 
piękne wyniki. Byliśmy tu zupeł
nie bezkonkurencyjni, osiągając 
takie wyniki, jak: 71:20 mtr. i 
69.83 mtr. w rzucie granatem 
przez sierżantów Urbaniaka i 
Wasiaka oraz 12.02 i 12.01.5 mtr. 
w kuli — przez por. Barana i Ur
baniaka. Trzecim w tej konku
rencji był sierżant Wasiak rzu
tem 11.07.5 mtr. Czwarte dopie
ro miejsce przypadło Czechowi, 
kpt. Pechaczkowi rzutem 9.24 
mtr.

Skok wdał przyniósł Polsce 
1 i 3 miejsca dzięki Dobrowol
skiemu i Wasiakowi. Osiągają 
oni 6.24 cm. i 6.13 cm. Dobrowol
ski po pierwszym skoku skręca 
nogę i nie skacze już więcej. Vy- 
koupil atakuje wynik Dobrowol
skiego centymetr po centyme
trze, ustępując wkońcu swemu 
polskiemu koledze pierwsze miej 
sce jedynie o 2 cm. Reszta Cze
chów jako też i nasz zawodnik 
Zagacki, który w kraju osiąga 
wyniki ponad 6 mtr., skaczą 
wszyscy poniżej tej sakramental
nej dla skoczków wdał liczby.

Do punktacji zawodów lekko

atletycznych zaliczono również 
walkę na bagnety. I tu okazali
śmy się grubo od Czechów lep
si, jakkolwiek walkę przegrali
śmy honorowo 5:4. Możemy też 
śmiało i bez ogródek powiedzieć, 
że walki wygrywali sędziowie, M. Kurletto.

Tegoroczne zawody konne, rozgrywane w tygodniu od 12 do 19 t>. m. w War
szawie uważać należy za próbę generalną przed projektowanemi w r. przy
szłym wielkiemi zawodami międzynarodowemi. Na zdjęciu widzimy rftn. Do- 

2 p. szwokbrzyńskiego z

W obliczeniu sumarycznem 
lekkiej atletyki i walki na bagne
ty drużyna polska wygrywa 
mecz bezapelacyjnie w stosun
ku 35:25 p.

Tour de France — to wydarze
nie niezwykłej wprost wagi dla 
każdego sportowca francuskiego, 
więcej — bo dla każdego miło
śnika kolarstwa na świecie.

W ciągu okresu 30 dni, w ja
kim bieg ten się odbywa, setki 
tysięcy osób z zainteresowaniem 
śledzi najmniejsze zmiany, jakie 

■ zachodzą w ustosunkowaniu się 
miejsc poszczególnych uczestni
ków wyścigu, entuzjastycznie wi 
tając przybywających do naj
mniejszych nawet miasteczek 
zwycięzców.

Tour de France — to bieg de
monstrujący tężyznę narodu 
francuskiego, gdyż chociaż od 
paru lat z rzędu pierwsze miejsce 
zajmują kolarze — cudzoziemcy: 
Włosi, Belgowie i Szwajcarzy, 
to jednak stanowią oni znikomą 
część startujących wobec prze
możnej liczby Francuzów!

Odbywający się obecnie 20 z 
rzędu Tour de France, rozpoczę
ty został w małem miesteczku 
Evian i po przebyciu 17 etapów 
naokoło Francji skończy się w 
Paryżu, obejmując trasę 5700 
km.

Do pierwszych etapów nie 
przywiązuje się zwykle zbyt 
wielkiej wagi, stare rutynowane 
„asy“ pozwalają początkującym 
kolarzom na zdobywanie pierw
szych miejsc, nie chcąc się mę
czyć zbytnio.

Przez 2 pierwsze etapy zdoby
wcą „maillot jaune“ (koszulki pro 
wadzącego bieg) jest J. Buysse, 
lecz już po czwartym etapie — 
Dunkierka — Havre czoło tabeli

Nieporozumienia „amatorskie"
J >K P. z. P. N. tępi 

profesjonalizm we Lwowie
Wszyscy mamy w pamięci sen

sacyjne okoliczności, towarzyszące 
pół roku temu „czyszczeniu“ przez 
Polski Związek Piłki Nożnej atmo
sfery w amatorskich klubach Lwo
wa.—Wyrok „komisji nadzwyczaj
nej“, wysłanej tam, dla walki z pro
fesjonalizmem, wypadł nie mniej 
sensacyjnie.

Po nieudolnych badaniach, noszą
cych charakter prywatnych gawę- 
dek, nastąpił akt masowych dy- 
skwalifikacyj i zawieszeń, zarówno 
czynnych piłkarzy, jak i ich „du
chowych“ kierowników.

Zawrzało w poszkodowanych 
klubach, zrobił się huczek w pra
sie i, po odpowiednim przygotowa
niu nastrojów, walne zgromadzenie 
areopagu piłki nożnej uchyliło nie
formalny wyrok, nakazując ponow
ne śledztwo.

Znowu wyjechała komisja do za
grożonego Lwowa, znowu rozpy
tywała i badała „delikwentów“, a 
notując zapewne tym razem wszy
stko protokularnie, ogłosiła orze
czenie, które zakrawa na humore
skę.

Oto w jednym klubie ofiarą padł 
skarbnik (?) i dwu zagranicznych 
emigrantów graczy, w. drugim — 
choć-z czynnych piłkarzy nikt nie 
został ogłoszony zawodowcem — 
ukarano dyskwalifikacją członka 
zarządu, w trzecim wreszcie klubie 
który nawet nie próbował się zbyt 
mocno bronić, wobec jawnych do
wodów uprawiania profesjonalizmu 
znaleziono „niemal“ wszystko w po 
rządku!

Nastąpiły oczywiście znów od
wołania i być może, doczekamy się 
wkrótce dalszych „komisji nad
zwyczajnych“ P. Z. P. N. dla wal
ki z pseudo-amatoistwem we Lwo
wie.

Czy jednak sposób traktowania 
całej tej afery nie jest wogóle gru- 
bem nieporozumieniem? Czy kie
rownicy związku łudzą się istotnie, 
że „formalnemi“ przepisami zmie
nią stosunki w snorcie, narzucone 
mu przez .życie? Czas najbliższy 
okaże to dobitnie. Sir

I zajmuje miody kolarz Van Slem-i 
brouck, mając tuż za sobą l)e- 
jonghe'a i Benoita.

Odtąd w następnych etapach, 
choć na pierwszych miejscach 
nie widzimy Van Slembroucke, 
to jednakże młody Belg prowa-< 
dzi stale, mając przewagę 1 m.
9 sek. nad Dejonghe’m i 6 m. nad 
Buyssem. Dwukrotny z rzędu 
zwycięzca Tour de France B/t- 
tecchia (Włoch) zajmuje dopiero
10 miejsce aczkolwiek jest ośrod. 
kiem zainteresowania wszyst-, 
kich kolarzy.

Aż do 10 etapu bieg odbywa 
się w identycznych niemal wa
runkach dokoła nizin Francji i w 
dalszym ciągu w tabeli widzimy 
na pierwszych miejscach Van 
Slembroucka i Dejongha. Ale 
po etapie Bayonne — Luchon, 
którv wygrywa L. Buysse, tabe
lę zmienia się momentalnie, a żół
ta koszulka przechodzi do zwy
cięzcy tego etapu.

Lecz czy na długo... nie wiado
mo. Bo oto Tour de France wkra 
cza w stoki Pirenejów, będące 
najcięższą częścią trasy, gdzie 
najłatwiej wvrwać się zazdrośnie 
strzegącym każdego kroku rywa 
lom.

”to z tego etapu wyjdzie zwy
cięzcą, przedstawia dziś jeszcze 
zagadkę, trudną do odgadnięcia 
nietylko dla śledzących z zapar
tym oddechem widzów tego bie
gu, ale również dla dyrektorów 
wielkich konkurencyjnych firm 
rowerowych, dbających na każ
dym kroku o swych pupilów..

PO POLSCE
pieszo i bez pieniędzy

Dzielny harcerz

Siedemnastoletni harcerz z No
wego Miasta na Pomorzu, Hen
ryk Okoncki wybrał się pieszo 
w daleką podróż po Polsce.

Marszruta dzielnego piechura 
prowadzi-go przez miasta: Cie
chanów, Warszawę, Kielce, Kra
ków, Kalisz, Poznań, Chojnice, 
Gdańsk, Grudziądz — Nowe Mia
sto.

Młodociany podróżnik przeby
wa dziennie 45 — 50 kim. Po 
drodze wstępuje do miejscowych 
drużyn harcerskich, gdzie szuka 
noclegu i gdzie jest zawsze goią- 
co witanym gościem. Całą po
dróż harcerz pomorski odbywa 
bez pieniędzy.
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Gruner o podróży do Brukseli
„Tu zawsze i wszystko Jest 1 

trochę zapóino"... .
Słowa jednego z cudzoziemskich 

trenerów
Spóźniona akcja wyrabiania pa

szportów nie pozwoliła obsadzić 
mistrzostw Anglji tak, jak to było 
projektowane. Postanowiono więc 
skorzystać z bardzo serdecznego 
zaproszenia Ligue Belge d'Athle- 
tizme i wysłać mnie z S. Ołdakiem 
do Brukselli.

Wyjazd i podróż
Po 2-cli dniach denerwującej i 

męc.zącej bieganiny wszystkie „u- 
rzędowe kawałki“ są w porządku, 
o 8.20 jestem na dworcu. Srednlo- 
dystansowiec pozostaje... sobą i zja
wia się flegmatycznie na... 5 minut 
przed odejściem pociągu, poszuki
wany już przez zdenerwowanych 
menager‘ów.

Dziewiąta... — „odjazd!“ Noc 
w sleeping'u zato rano—istne pie 
kło — tłok i upał. Po 30-tu godzi
nach cierpień, ze ^późnieniem (na 
niemieckiem terytorium) słyszy
my nakoniec upragnione „Bru
xelles“!

W Brukseli!
Na dworcu — nikogo, zeszłorocz

nym zwyczajem maszerujemy więc 
do „Cecil — Hotel“ i po kąpieli, już 
ledwie żywi pakujemy się do upra
gnionych łóżek.

Rano, naturalnie, znajdujemy w 
„La Derniere Heure“: .1. Gruner et 
Ś. Oldak Sont a Bruxelles“. Czyta
my tam, że „nie bacząc na trudy da
lekiej podróży, przybyli, aby zasz
czycić swoją obecnością nasze mi
strzostwa" i t. d. i t. d„ — (a w po- 
łudniowem wydaniu fotografie i no
wa doza komplementów wraz z 
wersalskim ukłonem w stronę nie-

Nasi zawodnicy na mistrzostwach lekkoatletycznych Belgji
zapomnianej „fameuse athlete po
lonaise“ Konopackiej, „którą mieli
śmy szczęście podziwiać w roku 
ubiegłym...“

Na boisku
Po złożeniu „dyplomatycznej“ wi

zyty panu konsulowi Adamkowi, 
bardzo mile przez niego przyjęci, 
udajemy się na teren „Racing Clu- 
bu“ trochę się zapoznać z boiskiem. 
Licznik taksówki trochę nas prze
raża... 10, 12, 15, 18, oho! to już 
chyba z 8 — 10 kilometrów od cen
trum!

Za to wynagrodzeni jesteśmy 
wprost cudownym widokiem boi
ska. W zaciszu, wśród drzew, za
słonięte górkami i drzewami, mają
ce kilkadziesiąt kortów tenniso- 
wycli i przepiękne szatnie z gorą- 
cemi natryskami, całe ubrane naro- 
dowemi flagami, całkowicie przy
gotowane do mistrzostw na 24 go
dzin przed zawodami do najmniej
szych drobiazgów włącznie, wywo
łuje smutne refleksje lataniny na 
naszych zawodach i poszukiwania 
najniezbędniejszych rzeczy na parę 
minut przed rozpoczęciem.

• Stadion bez bieżni
Przy wejściu na boisko — ude

rza... brak bieżni!! Ołdaka przecho
dzą ciarki — jeszcze nigdy nie star
tował w takich warunkach! Ukazu
je się, iż boisko (zresztą niedawno 
wykończone) jest całe zasiane tra
wą, wywałowane, bieżnia zaś wy
tknięta białemi palikami z rozcią
gniętą pomiędzy niemi białą tasiem
ką. Próbujemy biedź — strasznie 
twarda, kolce trafiają często na ka
mienie. Zaczynamy być ’lekka zde
nerwowani. Oglądam rzutnię do

oszczepu — tu robi się i mnie nie
dobrze — moc kamieni, zupełnie 
prawie w trawie niewidocznych, 
uwałowanych bardzo starannie w 
teren! Próbuję rzucać — trach! 
pierwszy raz w życiu oszczep w 
kawałki! — pfu, niedobry znak! 
Tracimy olimpijską równowagę du
cha i wracamy do hotelu.

W dzień zawodów
Niedziela parna, pochmurna, za

powiada ciągłość tradycji, albo
wiem ani jedne mistrzostwa Belgji 
nie odbyły się jeszcze bez deszczu.

Już w drodze na boisko — zaczy
na kapać.

Na trybunach koło 2 tysięcy osób 
uzbrojonych w parasole dosyć ha
łaśliwie pobudza sędziów do rozpo
częcia.

Wchodzimy na boisko podczas 
przedbiegów na setkę, na trybu
nach ryk niewiarogodny — to Bro-

chart wygrywa przedbieg, to samo 
zresztą tradycyjnie robiąc z fina
łem w 10,8 przed Zinnerem 11,4 
sek., zdobywając raz jeszcze puhar 
SherriFa.

400 m. budzi w naszych zmoknię
tych duszach szacunek — wygrywa 
Vercken w 50,4 sek., mając za so
bą Berthelota z 51,2 sec i o pierś 
za drugim Conjaertsa, który 300 m. 
prowadzi, nie wytrzymując tempa 
na prostej.

Na pchnięcie kulą patrzymy po
niekąd z politowaniem 11 m. 49 cm. 
nawet na nasze stosunki, to b. sła
bo!

Wywoływacz jednocześnie za
prasza mnie i Ołdaka na strat — 
fatalne! Mam mierzyć Ołdakowi 
okrążenia i jednocześnie rzucać 
oszczepem!

Liczę współzawodników Ołdaka 
na starcie: 13!

Lekkoatleci polscy w Londynie
Szczegóły o sukcesach KostrzewsKiego

Basen pływacKi w Warszawie
Stolica nie będzie się wstydziła Krotoszyna

Kraków ma dwie betonowe 
pływalnie, ma betonową pływal
nię — Krotoszyn...

Niema żadnej nawet pilotowa
nej, pływalni — Warszawa!

Na miljon mieszkańców niema 
ani jednej pływalni!

Powiedzcie to Niemcom, a nie 
uwierzą...

Złemu zaradzić postanowił 
Polski Związęk Pływacki, któ
ry nd paru miesięcy czyni zabie
gi o budowę pierwszej pływalni 
w stolicy. Zabiegi te uwieńczone 
zostały powodzeniem i budowa 
basenu rozpoczęta zostanie już 
w połowie lipca.

O miejscu wybrania na basen 
można powiedzieć jedno tylko— 
że jest wymarzone. Mieścić się 
on będzie w narożniku parku So
bieskiego od strony ulicy Agry
kola, tam gdzie dawniej znajdo
wał się zakład kąpieli słonecz
nych D-ra Łuczyńskiego. Jest 
to zalana promieniami słońca po
lana, okolona wieńcem drzew 
dwu starych parków, leżąca u 
po ńóźa pagórka, osłaniającego 
ją całkowicie od wiatru.

Zbocza te wyzyskane będą, 
z minimalnym nakładem kosz
tów, na trybuny, mogące pomie
ścić parę tysięcy widzów, którzy 
z niemniejszą emocją, niż dziś 
widzowie footbalowi będą przy
patrywać się już w przyszłym 
ro'• zmaganiom pływaków, pięk 
nym skokom do wody i harcom 
pitki water-polo‘wej.

Pływalnia i miejsce do plażo
wania oddzielone będzie oczywi
ście od reszty parku i zaopatrzo
ne w oddzielne wejście od ulicy 
Agrykola. Betonowy zbiornik, 
o klasycznych wymiarach 50x25 
metrów będzie w połowie głębo
ki dla gry w watcr-opolo, w dru-i 
giej zaś płytki dla nauki pływa
nia. Pod 10-mctrową żelazobe- 
tonową skocznią głębia wynosić 
będzie 5 m.

Basen ten wzorowany na ideal
nej sportowej pływalni olimpij
skiej „Piscine des Tourclles“ w 
Paryżu, odpowiadać będzie wszy 
stkim najnowszym wymaganiom 
sportowym. Jednocześnie stanie 
się miejscem, gdzie po kilkaset 
osób dziennie będzie mogło 
uczyć się pływania.

Nasze władze, zarówno pań
stwowe jak i miejskie, które po
trzebę budowy pływalni zawsze 
doskonale rozumiały, będąc dziś 
pod silnem wrażeniem rosnącej 
w zatrważający sposób ilości 
utonięć w Wiśle, popierają po
czynania P. Z. P. bardzo gorą
co.

Przedewszystkiem więc Mini
sterstwo Wyznań Religijnych 
i Oświecenia Publicznego, wobec 
niezwykle życzliwego dla snortu 
stanowiska p. Ministra Łopu
szańskiego i D-ra Kopczyńskie
go, chcące z basenu zrobić w 
pi r1 szym rzędzie pływalnię dla 
szkół, przyznało P. Z. P. subsy
dium przekraczające połowę ko
sztów budów y. Wydział tech-

niczny Magistratu obiecał uży
czyć pracę bezrobotnych, którzy 
równocześnie regulować będą 
park i wydobywaną ziemią za
sypią sadzawki, rozsiewające 
malarję.

Projekt pływalni opracowuje 
inż. Oillewicz znany z jednej 
strony jako fachowiec w zakre
sie robót żelazobetonowych, z 
drugiej zaś jako sportsman i mi
łośnik pływania. Podczas swego 
półtorarocznego pobytu w Kali
fornii inż. Gillcwicz zapoznał się 
doskonale ze wzorowemi urzą
dzeniami pływalni amerykań
skich i cale swe doświadczenie 
ofiaruje pływactwu polskiemu.

Inicjatywę P. Z. P. powita 
Warszawa, a z nią razem i cala 
Polska z wiclkiem uznaniem, a 
pływacy niewątpliwie z entu
zjazmem, tembardziej, że spra
wa wyszła już z ram projektów 
i w dniach najbliższych prace 
będą rozpoczęte.

W dniach 2 i 3 lipca b. r. od
były sie międzynarodowe mi
strzostwa Anglii 1926 r. i bvłv 
one impreza sportowa na wielka 
skale z udziałem Norwegów. 
Francuzów. Niemców. Węgrów. 
Nowo - Zclandczyków. Polaków. 
Włochów, Holendrów, Austral- 
czyków i Anglików.

Zawodom, które odbywały sie 
w stadionie Stamport Bridge 
przypatrywało sie 40.000 wi
dzów.

Konkurencja pomimo braku Ame
rykanów była o wiele cięższa, niż 
w roku ubiegłym, na co wskazują 
wspaniałe wyniki osiągnięte w po
szczególnych konkurencjach.

Padł rekord światowy postawio
na przez Mereolltha w roku 1916 na 
pół mili ati". (804 m.) w czasie 
1*52*“/», pobity przez fenomenalne
go niemca D-ra Peltzera w czasie 
1‘51“’/®. Peltzer po wspaniałej,walce 
z olimpijczykiem Lawem przerwał 
taśmę o 3 m. przed nim wśród nie
słychanego entuzjamu publiczności.

Drużyna niemiecka składająca się 
z 12 zawodników zaznaczyła wo- 
góle swoją wysoką klasę, a Dr. Pcl- 
tzer zakwalifikował się jako groź
ny pogromca fenomenalnych Ame
rykanów.

Norwegowie Sunole i Askild by
li bezkonkurencyjni, pierwszy w o- 
szczepie 60 m. 97 cm., o idealnie nie
mal wykończonym stylu, drugi w 
rzucie dyskiem 42.19 m., zajął wpra
wdzie miejsce drugie, ulegając Ir
landczykowi Birmingshamowi 43.12 
m., ale przewyższał o głowę zwy
cięzcę w stylu i technice.

Ciężka konkurencja w biegu na 
440 yardów w osobach Lorda Buar- 
ghley*a, Learmouth‘a i Polaka Ko
strzewskiego okryła sport polski 
zaszczytną chwałą. Zwycięzca Lord 
Buarghley w czasie 55“ (nowy re
kord angielski) po wspaniałej wal
ce pozostawił za sobą Liwingstona 
Learmouth*a (Cambridge) o dwa 
yardy, a Kostrzewskiego o 5 yar
dów. Czas 55 m. 7 sek. to re
kord wspaniały, a w całym tego 
słowa znaczeniu europejski. W bie
gu tym wyeliminowani zostali 
Trossbach (Niemcy), Facelii (Wło
chy) i Blackett (Ar.glja — finalista 
olimpijski).

Drugi zawodnik polski Szydłow
ski nie mógł się uporać z ciężką 
konkurencją, na jaką natrafił w swo 
ich specjalnościach, zajmując w rzu
cie oszczepem 4 miejsce 50.52 m. 
i w stylu 39.40 m. (w obu punktach 

(uzyskał standarts medale).
REZULTATY ZAWODÓW t

Ołdak na 1500 m.
Zaczynam się robić przesądny.
Strzał, 1500 rozpoczęto. Prowa

dzi Poot, kandydat na mistrza, za 
nim rekordsmen Fourneaau (4 m. 06 
s.), trzeci Ołdak. 700 metrów pro
wadzi Poot, mnie zaczyna niepo
koić mój stoper, krzyczę Ołdakowi, 
żeby się wysunął.

Na prostej ładnym długim kro
kiem Ołdak wychodzi na pierwsze
go, dwu poprzednich idzie u niego 
„na pięcie“. Na trybunach ogólne 
poruszenie i brawa, z nieba zaś no
wa porcja wzmożona wody.

Na 150 m. przed końcem wście
kły wprost finish Fourneau przyno
si mu tytuł mistrza w 4,13.4 sek. 
Poot kończy drugi w 4.14,5, Ołdak, 
widocznie zmęczony, przychodzi 
trzeci z czasem 4.14,9 sek.

Gruner rzuca
Pierwsze oszczepy padają w oko

licy 45 — 46 in„ najlepszy rekord- 
mana Etienna 48 m. 80 cm. Deszcz 
leje, gliniaste boisko powoduje kil
ka wypadków. Sędzia wywołuje 
mnie. Mam obawę przed rozbiegiem 
tak śliskim.

Postanawiam zaryzykować. Bio- 
rę rozbieg bardzo szybki, rzucam, 
przez mgnienie oka czuję, iż prawa 
noga trafiła na kamień, udzie pie
kący ból, w oszczepie coś trzasnę
ło, sam leżę jak długi i z obawą 
przyglądam się linji... Nie, nie prze
kroczyłem!

Na trybunach — wrzask niemoż
liwy. Próbuję wstać—o, niedobrze! 
Pomaga mi ktoś, dziękuję, spoglą
dam ku chorągiewkom — pierwsza 
polska na 51-szym metrze! Odno
szą mi oszczep — pęknięty.

Ładnie teraz będę wyglądał, rzu-

cając tutejszemi patykami. Próbuję 
chodzić, — udo jak bania i wściekle 
bolesne. Rzucam jeszcze parę razy, 
ale ból staje się tak niemożliwy, że 
daje spokój, — ubieram się. Pozo
staje jeszcze jeden rzut Hauman‘a, 
więc przyglądam się. Dobry roz
bieg. wściekły wyrzut i bardzo 
ciężki upadek.

Na trybunach istny orkan, spo
glądam na chorągiewki—na pierw- 
szem miejscu belgijska, — a to ci 
pech, przecież to samo miałem 
W zeszłym roku w Londynie.

Tracę humor zupełnie, przemo
knięci do nitki, obserwujemy dalej 
zawody.

Inne wyniki
Skok wzwyż na prymitywnej 

skoczni wygrywa szalonym wprost 
odbiciem Henault, mając 180 cm., 
drugi Lecocq 165. Pięć tysięcy me
trów — Degrand w 15 m. 45 sek., 
drugi Baestienssens 15.54,6 s^k. Sto 
dziesięć z płotkami wygrywa, wy
wracając pierwszy płotek Powell 
w 16.4 sek., drugi Nocl o 8 metrów..

Sztafetę 4 x 100 przy fatalnej 
wprost technice zmiany pałeczki 
wygrywa Union St. Gilloise w 45.4 
s., druga — Football Club Liegeois, 
gubiąc pałeczkę o pół metra. 4x400 
wygrywa gospodarz Racing Club 
w 3 m. 33.2 sek., bijąc o 2 sek F. 
C. L.

Pierwszy dzień skończony, zmok
nięci i niezbyt z siebie zadowoleni, 
wracamy do hotelu.

Po drodze — „La Derniere Heu- 
re“ już z wynikami i fotografiami 
z zawodów wprost imponuje nam, 
jako szczyt dziennikarstwa sporto
wego.

Dr. J. Gruner

440 yardów: 1. J. W. Rinkel (An
glja) 49"*/®. 2. Dr. O. Peltzer (Niem
cy) o yard. 3. A. Panien (Holandia) 
o yard. Znamienne zwycięztwo An
glika, który uczepiwszy się bandy, 
nie dał się pokonać wprawdzie już 
zmęczonemu, ale fenomenalnemu 
Niemcowi.

880 yardów: 1. Dr. O. Peltzer 
(Niemcy) 1*51“’/» (rek. świata). 2. 
D. G. A. Lowe (Anglja) o 3 yardy. 
3. C. R. Griffiths (Anglja).

Zwycięzca dwukrotnie wykonał 
wspaniałe zrywy wśród szalonego 
tempa i dopiero w drugim zrywie 
pokonał siłą organizm doskonałego

Lowcgo.
1 mila ang. (1609 m.): 1. G .Ba- 

raton (Fralicia) 4*17“’/’. 2. H. Bo- 
cher (Niemcy) o 5 yardów. 3. T. M. 
Bidolell (Anglja).

Skok wzwyż: 1. Van Geyzel 
(Anglja) 183.5 cm. 2. J. D. S. Pen- 
dleburg (Anglja) 181 cm. 3. Orban 
Ferency (Węgry) 178.5 cm.

Skok wdał: 1. Dr. R. S. Hon- 
ner (Australia) 708 cm. 2. Puskopi 
Tybor (Węgry) 684 cm. 3. Wigiljo 
Tomassi (Włochy) 681.5 cm.

Skok o tyczce: 1. F. T. Kelly (An
glia) 3.68 m. 2. Karlowitz (Węgry) 
3.42 m. S. Szydłowski

5.VII 26. 
Bruxelles.

Mistrzostwa tennisowe świata
Francuzi i Anglicy górą w Wimbledon

Wielki turniej międzynarodo
wy w Wimbledon (Anglja) z u- 
działcm najlepszych rakiet świa
ta, przyniósł niemało niespodzia
nek o zabarwieniu sensacji.

Rozmaite przewidywania zo
stały ogromnie utrudnione już 
wtedy, gdy dowiedziano się, że 
do walki nie staną takie duże 
sławy jak Lacoste i Hellen Wills. 
Wszakże sam przebieg turnieju 
poplątał szanse Innych preten
dentów do pierwszeństwa jesz
cze bardziej, a skandalik z Len- 
glen i jej usunięcie się z turnieju 
— specjalnie zaciemniło wynik 
mistrzostwa pań.

W pierwszych grach elimina
cyjnych odpada więc mistrz O- 
limpijski — Richarda, najlepsza 
na turnieju amerykańska rakieta. 
Bile go bez trudu Francuz Co- 
chet, powtarzając swój triumf w 
finale mistrzostw Francji, co po
zwala oplnji widzieć w nim zwy
cięzcę ostatecznego turnieju. —

reKordzista w biegu 100 m., Aleksander Szenajch, o swej przeszłości sportowej
Kontakt mój ze sportem sięga 

okresu przedszkolnego, a zatem 
wcześniejszego, niż u większo
ści obecnych „gwiazd“. To też do 
sportu nie zostałem wciągnięty, 
jak zwykle, przez kolegów, lecz 
o, iron jo! przez rodzinę!

Mam mianowicie takich dwu 
wujaszków, dla których nie są 
obce wszelkie arkana lekkiej 
atletyki, kolarstwa, zapaśnictwa 
i innych sportów. Młodszy z nich 
— to chodząca eticyklopedja rc- 
zukutów lekkoatletycznych i ko
larskich, starszy — „reprezentu
je“ zapaśnictwo.

Skolimów był moją letnią re- 
’’• ’meją w latach dziecinnych. 
Wieczory zimowe spędzałem 
w Cyrku lub Panoramie, natu
ralnie w chwilach wolnych od 
kolekcjonowania różnokoloro
wych seryj marek pocztowych 
z Labuanu czy Honolulu.

Mając lat 7 wiedziałem dosko
nale kto to jest Walker, Sliep- 
pard, Bouin, Ellegard, Friol, Pou- 
lain, Cyganiewlcz, Poddubny, 
Gotch. Byli to moi bogowie.

Na „bieżni“ o obwodzie 42 
mtr., sfabrykowanej wspólnemi 
silami (wraz z wujkami) za po
mocą grabi i szczotki do zamia
tania, w okolicy willi „Ostoja“ 
w Skolimowie, stawiałem swoje 
pierwsze „rekordy“ lekkoatlety
czne.

Następnie zarzuciłem lekką 
atletykę i wzięlem się kolejno do 
kolarstwa, a potem do gimnasty
ki.

Mając lat 11 na święcie Macie
rzy Szkolnej w Agrykoli staję po 
raz pierwszy na prawdziwej bież 
r’* i wygrywam bieg na 1 "krąże- 

(443 mtr.) bijąc moich kole-

raz stale do ogrodów Saskiego 
i ogrodu Raua, gdzie oddaję się 
całkowicie kopaniu „piłki noż
nej“ mikroskopijnej wielkości nie 
większej, niż piłka tennisowa.

Dużą „meczówkę“ kopnąłem 
po raz pierwszy w Agrykoli po 
zapisaniu się do sekcji gier ru
chowych Warsz. Koła Sportowe
go.

Teraz wszystko, poza piłką 
schodzi u mnie na drugi plan.

W lecie roku 1916 (miałem lat 
12) wstanilem do drużyny „Lau- 
da“, jako lewo skrzydłowy, gry
wając jednocześnie w „reprezen
tacji“ Saskiego ogr-odu — (na 
wszelkich możliwych pozycjach 
, i za bramką również).

Po wstąpieniu do Slavii II, po- 
znaje się z całym towarzystwem 
przyszłych juniorów Polonii, a 
późniejszych członków Warsza
wianki.

Zawarłem wtedy z moim szkol 
nym kolegą Domańskim tajemny 
pakt wspólnej drogi przez życie 
— no i w konsekwencji założyli-

śmy drużynę piłki oraz szczy- 
piorniaka w gimn. im. Zamoy
skiego.

Przez wiele lat nie rozstawa
łem się z piłką awansując szyb
ko i rozgrywając niezliczone me
cze.

Największym moim sukcesem 
w tym czasie był mecz wygrany 
w "'-akowie z Cracovią 3:2 (!!).

Nadchodzi rok 1920 i służba na 
froncie w 201 p. p., a później w 36 
p. p. pod dowództwem kp. Stefa
na Lotha.

W styczniu 1921 tworzy się 
z juniorów Polonii K. S. Warsza
wianka, której historja jest już 
Ir.brze znana.

Mój powrót do lekkiej atletyki 
datuje się od r. 1922, gdy na za
wodach międzyszkolnych, bie
gnąc bez kolców, przegrywam 
100 mtr., mając czas 11.8 s., a wy 
grywam skok wdał — 5,95 cm.

Otrzymuję wtedy pierwszą 
moia nagrodę sportową — pa
miątkowy zegarek z rąk ministra 
Ponikowskiego.

SKOKI MURZYNÓW
Murzyni, którzy w sporcie 

osiągają naogół wyniki gorsze, 
niż te, jakich możnaby się spo
dziewać po dzieciach natury da
lekich od wpływu miast, posia
dała wyjątkowe uzdolnienia wła
ściwie tylko do skoków.

W latach ostatnich podróżnicy 
s* kali się w belgijskiem Kon
gu wielokrc.nie z tubylcami, któ
rzy, bez większych trudności 
i przy najprymitywniejszej tech
nice, spaczą wysoko ponad 2 me
try. Okazuje się, żc sprężyste 
mięśnie murzynów z nad Kongo, 

z II klasy. Uczęszczani te- i potrafią zrobić więcej, niż styl

1

Horine‘owski.
Murzyni amerykańscy znów, 

zdumiewali zawsze świat swym 
skokiem wdał. Trzej rekordmani 
świata Oourdin, student z Yale, 
mistrz olimpijski de Hart Hub- 
bard, student z Michigan-Urriver- 
sitv i wreszcie Sol Butler, zwy
cięzca Igrzysk Międzysojuszni
czych w r. 1919 — skakali 7 m. 
69, 7 m. 89 (oficjalny rekord świa 
ta) i ponad 8 metrów, co stanowi 
nieoficjalny rekord Butlera, uzy
skany nodczas treningu w Sta-
Ijonic Pershinga w Paryżu wr.P uścisnąć. 
1919.

Odtąd zaczynam walczyć... 
z footballem.

Od lat kilku zamierzam wy
rzec się piłki okrągłej i wziąć się 
wv łącznie do lekkiej atletyki, na
mawiany do tego niemal przez 
wszystkich sportowców i potę
piany za piłkarstwo przez całą 
prasę.

Lóż na to zrobić?!
Gdyby nawet mieli rację ci, 

' tórzv '’«■>“ mnie o wiel
ką przyszłość szprintera. groźne
go na wszystkich bieżniach świa
ta — o ile rzucę piłkę i zostanę 
wierny tylko bieżni, — gdyby 
nawet tak było, to słowo daję, 
>c nie mają racji — bó nic wie
dzą jak pasjonatycznie lubię pił
karstwo.

Lekka atletyka u nas nic ma 
tcro pieprzyka walki (przynaj
mniej dla mnie), co piłka nożna. 
Od kilku lat biegam ciągle w tym 
samym towarzystwie i nawet 
zwycięstwa nie mogą mi zaimpo
nować.

O wielo większą przyjemność 
znajduję w piłce gdzie szalona 
rywalizacja, ostry duch bojowo- 
ści i ciągłe wyjazdy włóczęgi 
i podróże pociągają mnie bardzo.

Jakże nieporównanie cięższą 
walką dochodzi się do finału o 
mistrzostwo piłkarskie stolicy, 
niż np. do zwycięstwa w biegu 
100 mtr. o mistrzostwo Pol
ski (?!)

Być może, gdy mnie pobiją, 
a ’■'oniośę kilka porażek w kraju, 
gdy wydrą rekord na stówkę, 
rozstanę się z piłką na zawsze— 
narazie oglądam się za rywalami, 
hy Ich jaknajserdeczniej pwitać

Tymczasem już w półfinale spo
tyka się on ze swym rodakiem 
Borotra i ulega mu po morder
czej walce w 5 setach.

Drugim, obok Borotry, finali
stą zostaje młody Amerykanin 
Kinsey, po zwycięstwie swym 
nad rutynowanym Francuzem 
Brugnonem osiągniętym również 
w 5 setach. Decydujące spotkanie 
tych dwu „asów“ rakiety kończy! 
się nadspodziewanie ta.wym 
sukcesem Borotry. K:nscył*zmę- 
czony trudną drogą do finału, 
przegrywa je w 3 setach — 6:8, 
1:6, 2:6 i oddaje tytuł mistrza 
świata ponownie w ręce Fran
cuza, gdyż w r. ub. zdobył go 
Lacoste.

Gra pojcdyńczii pań, po wyco
faniu się Lenglen, wysuwa na 
czoło turnieju Hiszpankę Alva
rez, która w półfinale wygrywa 
bez trudu z Amerykanką Mallo
ry — oraz Angielkę Godfree 
(Mac Kane), po jej łatwein zwy
cięstwie nad Francuzką Vlasto. 
Ogólnie oczekiwano, iż tytuł mi
strzyni świata przypadnie pięk
nej „senoricie“. 1 tu wszakże 
rzeczywistość obaliła przypusz
czenia, gdyż uparta Angielka 
zwycięża w stosunku 6:2, 4:6 
i 6:3!

Niemniejszą sensacją staje się 
zwycięstwo pary Amerykanek: 
Brown-Pyan w grze podwójnej 
pań,—jedyny zresztą wielki suk
ces St. Zjedn. w całym turnieju. 
Sensacją właściwie była głów
nie ich wygrana, na początku już 
z parą Francuzek Lenglen—Vla
sto, co kazało widzieć w Amery
kankach 'triumfatorki turnieju.

Tak też się stało w istocie! 
Brown, Ryan- biją w finale bez 
wysiłku Angielską parę Godfree, 
Colyer z wynikiem 6:1 6:1!

Najzaciętsza bodaj rywaliza
cja rozegrała się jednak w kon
kurencji podwójnej panów, gdzie 
walczyły takie pary jak: Zemla, 
Kożeluch (Czesi), Crole Rces, 
Kingsley (Anglicy), Richards, 
Kinsey (Amerykanie) i Cochet, 
Brugnon (Francuzi). Dwie ostat
nie pary spotkały się w ostatecz
nej rozgrywce i Amerykanie mu
sieli znów kapitulować wobec 
wyższości Francuzów, broniąc 
się dzielnie, jak wskazuje wynik 
7:5, 4:6, 6:3, 6:2.

W grze podwójnej mieszanej 
palmę pierwszeństwa zdobywają 
powtórnie Anglicy. — Ich para— 
Cheppar, Godfree bije w finale 
6:3 i 6:4 amerykańską Kinsey, 
Brown, odbierając zamorskim 
gościom ostatnie szanse sukcesu.

Z pięciu więc konkurencji o mi
strzostwo świata po dwie wy
grywają Francuzi i Anglicy, a 
jedną tylko i to przypadkiem — 
Amerykanie. Nic ulega wątpli
wości. że udział Lacosta i Len
glen (do końca) w turnieju przy
sporzyłyby tennisowi francuskie
mu jeszcze więcej wawrzynów.

Aleksander Szenajch ■
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Szermierze polscy zagranicą 
Skandaliczna organizacja mistrzostw Europy 

— Dzielna postawa naszych zawodników

Z Paryża do Pekinu w 7 dni
Rekord powietrzny lotniKa francuskiego

Czysty sport, a ciekawe widowisko?
Pieniądz, sława i rekord

Po raz niewiadomo już który 
przekonywujemy się. że jeste
śmy największemi bodaj ideali
stami sportowymi w Europie. 
Ileż to dobrej woli i zabiegów 
•wkłada się u nas dla godnego 
przyjęcia gości przyjeżdżają
cych na zawody. Ile razy zacho
dziły wypadki „grzecznościowe
go“ rozstrzygnięcia konkurencji 
na ich korzyść przez naszych sę
dziów'. Ile wreszcie mimo to 
skarg i wymówek słyszymy za 
„niewłaściwe“ wypełnienie obo
wiązku gospodarzy.

Stanowczo nikt się tak nie 
przejmuje tą rolą, jak właśnie 
my — Polacy i kto wic, czy tu 
a owdzie „słabość“ nasza dla go
ści (nie zawsze niestety zasłu
gujących na to miano) nie jest 
fałszywie pojmowana.

Nie da się oczywiście zaprze
czyć, że i nasi sportowcy dozna
ją w innych krajach gościnnego 
przyjęcia. W Polsce wszakże jest 
ono wprost regułą, przynajmniej 
jeżeli chodzi o zawody .między
miastowe lub międzypaństwowe, 
— a zagranicą — mniej lub wię
cej częstym wyjątkiem.

Tegoroczne mistrzostwa szer
miercze Europy potwierdzają po
wyższe w'ywody dobitnie.

Węgrzy, którym powierzono 
zorganizowanie ich, zachowali 
się w' roli gospodarzy tak, że 
wszyscy uczestnicy obcokrajow
cy opuszczali Budapeszt z uczu
ciem ulgi.

Zupełne pozostawienie gości 
własnemu „przemysłowi“ w ob- 
cem mieście łącznie z tendencyj- 
nem sędziowaniem na korzyść 
sw'ych szermierzy, wyrobiły Wę 
grom jaknajgorszą opinję.

Mimo tych przeciwieństw lo
su“, trzej nasi szermierze, bio- 
rący udział w mistrzostwach Eu
ropy, zrobili wszystko co było 
w ich mocy, aby godnie zapre
zentować Polskę.

Wyniki Friedricha i Papeego, 
fl zwłaszcza Małeckiego w sza
bli (pokonał on Akosa 5:3 i Ri- 
gnottisego 5:2, a z mistrzem Eu
ropy Gambosem przegrał tylko

4:5) uznać trzeba w tych warun
kach za doskonale.

Mistrzostwo Europy szpa
dzie zdobył Bartinetti (Włoch), 
w szabli — Gambos (Węgier), a 
we florecie — Chiavacei (Włoch) 
Aczkolwiek uczestnictwo liczeb
nie nie było zbyt wielkie, udział 
w zawodach brały istotnie wszy
stkie najlepsze klingi Europy.

Jaśniejszem wspomnieniem z 
pobytu w Budapeszcie jest dla 
naszych szermierzy opieka roz
toczona nad nimi przez posła Mi
chałowskiego.

Znany z brawurowego lotu Pa
ryż — Pekin w r. 1924, kapitan Pel
letier—Doisy, powtórzył swój śmia
ły czyn w roku bieżącym, przeby
wając przestrzeń: Paryż — War
szawa — Moskwa — Krasnojarsk 
— Irkuck — Mukden — Pekin, rów
ne 10,000 kim. w ciągu 7 dni i ro
biąc przeciętnie po 1500 kim. dzien
nie.

Lot kapitana Pelletier w roku bie 
źącym jest daleko większym wy
czynem sportowym, aniżeli 2 lata 
temu, wówczas pfzebył on 
16,000 kim., ale w czasie 28 dni. ro
biąc średnio „tylko“ 575 kim. dzien
nie.

O ogromnem zainteresowaniu, ja-

kiem wyczyny śmiałego lotnika cie
szą się we Francji, świadczyć mo
że fakt, iż podsekretarjat lotnictwa 
wydawał codziennie komunikaty o 
poszczególnych etapach tego rai- 
du. Trzeba też było posiadać nie
przeciętną wytrwałość, aby, pomi
mo przenikającego chłodu i przy 
wysoce niesprzyjających warun
kach atmosferycznych tak chlubnie 
doprowadzić swój lot do końca.

Kapitan Pelletier — Doisy, wraz 
ze „zwycięzcą morza“, Alain Ger- 
baultem zaliczony też być musi do 
rzędu tych osób, które świetnemi 
wyczynami sportowemi podkreśla
ją tężyznę ducha i ciała narodu fran 
cuskiego.

Jcst rzeczą dowiedzioną, że 
wielotysięczne tłumy widzów, 
uczęszczających na zawody spor 
towe, zapełniają loże, trybuny i 
niewygodne miejsca stojące by
najmniej nie dlatego, aby propa
gować wielkie ideje wychowania 
fizycznego i czystego sportu.

Tłum pragnie sensacji, rekor
dów, wyników jakich jeszcze nie 
bv|o, obrazu walki jaknajbardzioj 
zaciętej i nieubłaganej.

To, że dany sportowiec bierze 
udział w zawodach dla zadowolę 
nia swej pięknej pasji sportowej, 
czy też dla napełnienia swej kie-

MUZY i SPORT

Pisarze francuscy o pięknie siły
PAUL ADAM H. de MONTHERLANT:

PŁYWAK NA MORZU LEKCJA FOOTBALU

KRONIKA PIŁKARSKA
UZ mistrzostwie klasy B okręgu Łódź 

kiego prowadzi W.K.S. przed Gronem 
Miłośników Sportu. Haksabem i Pabia
nicki em Towarzystwem, mając zapew
nione wejście do klasy A na miejsce Si
ły.

Najlepszeml zespołami warszawskiej 
klasy C są Gwiazda, Ascola i Lechja. 
Dwa pierwsze kluby osiągnęły maksy
malną ilość 12 punktów. Równie dobra 
jak jej szczęśliwe konkurentki, drużyna 
„Zyrardowianka“ traci wszelka nadzie
ję na wejście do klasy B wskutek wsta
wienia do wszystkich meczów niezglo- 
6zonego gracza.

Największemi sukcesami linatisowemi 
na boisku Skry cieszą się mecze B-kla- 
sowej Makabi i C-klasowej Gwiazdy.

Kraft (Barkochba) i Poślada (Ruch) 
są najlepszymi bramkarzami w klasie B 
W. O. Z. P. N.
, Nowy nabytek Ruchu Suchorzewski, 

b. gracz Warszawianki, znajduje się o- 
becnic w b. słabej formie.

W' mistrzostwach tegorocznych W.O. 
Z. P. N. rzuca się w oczy znikoma 
wprost ilość protestów we wszystkich 
klasach.

Mjr. Ryszanek i kpt. Pieheta. sędzio
wie okręgów wileńskiego wzgl. lwow
skiego zostali przeniesieni służlurwo do 
Warszawy i tu wstępują do warszaw
skiego kolegium sędziowskiego.

Znakomity pisarz francuski, 
jeszcze w roku 1907 ogłosił nie
zwykłą książkę p. t „La Morale 
des Sports“, przeczuwając rolę, 
jaką odegra sport w życiu całego 
świata. Sam doskonały pływak, 
tak oto opisuje rozkosze pływa
nia:-

Pływanie—mam na myśli pły
wanie w morzu — jest jedynym 
ze wszystkich sportów, który 
najbardziej odpowiada człowie
kowi i jest zbliżony do najprymi
tywniejszego instynktu ludzkie
go i chęci obcowania najbliżej 
z przyrodą, naturą i żywiołem.

Samym już ruchem pływackim 
obejmuje się niejako tak blisko 
jeden z najpotężniejszych żywio
łów. Przyciska się go do własnej 
piersi, wdzierając się prawie w 
jego szerokie i rozwarte łono.

Jak różnorodny i rozmaity jest 
sposób igrania tego żywiołu 
z człowiekiem! Gdyby jeno ze- 
cliciał, zabawa niezwłocznie za- 
mienićby się mogła w przeraże
nie — a przecież ulegle, potulne 
i wyrozumiale, jak wielkie i silne 
zwierzę — morze, naraz wybry
kiem pustej wesołości to wyrzu
ci nas w górę, to zanurzy w 
swych dolinach podwodnych, 
przerzuci z grudy na grudę, lub 
unieruchomi w starciu dwu wa
lących się na siebie wałów wo
dnych.

Niekiedy, jak przeciągłym bi
czem oćwiczy cale ciało, oślepi, 
ogłuszy, w krótkirh, chwilę za
ledwie trwającym wybuchu gnie
wu okaźc nieraz tyle brutalnej 
przemocy, tak namacalnie zade
monstruje całą swą przewagę, że 
najbardziej śmiały i wypróbo
wany pływak ulęknie się i za
drży mimowoli.

A przecie jak rozkoszny po
trafi być ten nieokiełznany ży
wioł — ileż w nim zmysłowo
ści, pieszczot i najwyszukańszc- 
go sybarytyzmu!

Za pomocą swej boskiej orkie
stry, swych przepotężnych chó
rów morze tłomaczy pływakowi 
najtajniejszą mową wszystkie 
swe ponęty i uroki. I oto jednym 
silnym rzutem ramion jest się już 
pośrodku tajemnicy, ciszy misty
cznej, a przecież pełnej miljonów 
żyjących istnień.

A boska radość samotności, ja
kiej doznaje się, odpływając da
leko od brzegu, mając za sobą 
i przed sobą nieznane, niezgłę
bione, ruchome i falujące pokła
dy, jakgdyby własnego już i nie
podzielnie w posiadanie wzięte
go żywiołu.

Wtedy to rodzi się w człowie
ku gorąca wdzięczność do natu
ry, iż go stworzyła równie spra
wnym, jak rybę, czy jelenia, pod
stępnego lisa, obrotnego jak wę
ża,’ łagodnego jak młode i zwin
ne koźlątko.

Niedościgniona sprawność me
chanizmu ciała jest już radością 
najwyższą, duma rozpiera całą 
istotę — jest się wówczas do
prawdy najdoskonalszym two
rem Boga.

Raz bodaj przeżyć taką chwilę 
uniesienia — a już nigdy nie po
zbędzie się człowiek głębokiego 
przywiązania do wody, morza 
i własnego gibkiego, posłuszne
go ciała, służącego Wielkiej Ra
dości Życia!

Henri de Montherlant należy do 
najwybitniejszych pisarzy franous- 
kich młodszego pokolenia.

Dał on początek rosnącemu coraz 
bardziej rodzajowi literatury, opie
wającej -tematy sportowe. Pisarzo
wi temu „Przegląd Sportowy“ po
święci niebawem bliższe omówienie.

W sobotę, podczas gry, Quirel 
został ciężko ranny. Chcę opo
wiedzieć, jak się to stało.

— Centruj! — krzyknął do 
mnie Quirel.

Centruję, rozpłaszczając się po 
chwili na ziemi. Podnoszę się, 
widzę skórzany bucik, ipełen bło
ta na wysokości czoła Quirel'a. 

Widę, jak podnosi rękę do gło
wy : powoli, jak wielka, ciężka 
bryła, pada na ziemię. Pada na 
plecy z rozkrzyżowanemi ręka
mi.

Przenosimy go. nicdającego 
znaku życia, na brzeg boiska, 
przykrywamy go swetrami druży 
ny, koloru krwi, nieba i powie
trza mad nami.

Prawie dziesięć minut leży bez 
przytomności. Bloguet podsuwa

jak

m:-
po-
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K KOTKOWSKI

„DOBRY PRZYKŁAD“
Znajd z i e zawsze naśladowców

Nowe metody zdobywania punktów w mistrzostwie
Zdobvcic mistrzostwa okręgowe-! ny precedens, mogący mieć nieobli- 

go w piłce nożnej jest rzecz prosta I czalne następstwa w przebiegu 
gier o mistrzostwo.

Nikt wszakże nie sądził, iż ten o- 
śobliwy pomysł konkurencji znaj
dzie tak szybko naśladowców, jak 
się to stało w istocie.

Oto jedna z warszawskich dru
żyn C-klasowych. nie mając nic do 
stracenia, wobec stanu 3:0 w poło
wie meczu. — zdekompletowała się 
poniżej 8 graczy i będzie próbować 
„odbić się“ w dogrywce, którą 
związek musi teraz nakazać.

Przykład idzie zawsze z góry, a 
konsekwencja poczynań obowiązu
je.

dla każdego klubu, ubiegającego się 
o nie, najszczytniejszem dążeniem 
i uwieńczeniem jego całorocznej 
pracy.

Od wszystkich uczestników gier 
o mistrzostwo w”magana jest też 
ofiarność i poświęcenie olbrzymie, 
co zgodnie podkreśla prasa sporto
wa, będąca wyrazicielem opinji 
ogółu.

Lekceważenie tych zawodów 
przez kluby, czy pojedyńczych gra
czy, potępiane jest bardzo surowo 
•w imię zasady, że do ostatniej chwi
li nie wolno im wątpić o zwycię
stwie.

Jeżeli podkreślamy to tak wyraź
nie to w celu równoczesnego stwier 
dzenia, iż poświęcenie i ofiarność 
snortowa — nie rn> nic wspjlnego 
z t. zw. ..kombinacją“ i zupełnem 
naginaniem nieraz niejasnych prze
pisów do okoliczności walki na boi
sku. Takie metody rywalizacji na- rozpoczną się lekcje 
zywamy nielojalnemi, a wynik osią-1 ksu, zorganizowane przez Departa- 
gnięty przy ich pomocy zaszczytu 
nikomu nie przenosi

Jakiś czas temu zdarzył się w 
Warszawie głośny już wypadek 
umyślnego zdekompletow ' dru- 
żyny na meczu o mistrzostwo w ce
lu uniknięcia nej wtedy poraż
ki. Gdy Związek nakazał dogryw
kę miast przyznać poszkodowane
mu klubowi zwycięstwo, cała pra
sa sportowa widziała w tein smut- ‘

Sir

Miłośnicy boKsu
BACZNOŚĆ!

W dniach 15 — 20 lipca, w loka
lu Polskiej YMCA w Warszawie 
i u/.puuziiit się ickeje — treningi bo- 

1 '/ijro-nni-/nwtini» Dnnnrtji,
Hnent Wydziału Fizycznego dla 
! członków wszystkich klubów spor- 
I towych, miłujących boks.

Treningami kierować będzie p. 
por. Berski. Opłata wynosi 3 złote 
miesięcznie.

Oddział bokserski K. S. „Warta“ 
w Poznaniu rozpoczyna z dniem 19 
b. m. dwa nowe kursy bokserskie 
pod kierownictwem długoletniego 
trenera klubu p. Latowitkiego,

JAK WYGRAŁEM
mój pierwszy dystansowy wyścig pływacki

Od p. Kotkowskiego, triumfato-l na<jto. Te 100 metrów, które stra 
ra wyścigu pływackiego Wiła-’, 
nów — Warszawa, otrzymaliśmy 
tę oto garść wrażeń.

Do biegu Wilanów — Warsza
wa stanąć nie chcialem.

Nigdy nie pływałem w zawo
dach na dłuższe dystansy i chcia- 
łem się oszczędzać przed mi
strzostwami Warszawy, które 
odbędą się za tydzień.

Namówiono mnie w klubie. 
Po drodze na start spotkała mnie 
jednak przykra przygoda. Wiózł 
mnie łódką jeden z kolegów, zna
ny jako dobry karykaturzysta, 
ale znany też jako slaby wio
ślarz. Przyczepiliśmy się do 
sznura, wiozącego łodzie za stat
kiem.

Mój towarzysz zrobił to tak 
zręcznie, że gdy statek ruszył, 
łódź nasza znalazła się pod wo
dą... Z największym wysiłkiem 
musiałem ratować ręce, nogi i 
wiosła od połamania, wyłapywać 
„inwentarz“ łodzi, by nic popły
nął do Gdańska.

Statek zatrzymano. Łódź roz
bitą odcięto i zaopiekowano się 
nią, — przygoda jednak popsuła 
ini humor całkowicie, i odebrała 
ochotę do płynięcia.

Przez całą drogę statkiem 
start, 
chyłkiem nie umknąć 
domu. Zatrzymało mnie tylko po
czucie obowiązku wobec barw 
klubowych. Nigdybym jednak nie 
przypuszczał,- że mógłbym dla 
nich zdobyć aż tak dobre miej
sce.

Jechałem przemoczony, zzięb
nięty, „speszony“...

Przyszedł start. Zgoła osobli
wy. Jak trzodę wpędzono nas do 
wody, poczcm rozległ się strzał. 
Rzuciłem się naoślep i zacząłem 
pracować. Zgodnie z radami ko- 
jegów, pierwsze kilometry osz
czędzałem się. Byłem początko
wo na jakiem dwudziestem miej
scu.

Pierwsze chwile, gdy trzeba 
było przebojem wykuwać się ze 
zwartej grupy płynących, kopią
cych i bryzgających rękami za
wodników, były ciężkie. Raua 
kolegów była do pewnego stop
nia słuszna, l,epiej było oszczę
dzać się tak jak ja, aniżeli wal
czyć i wyczerpywać się, jak Trat 
i Jurkowski.

Jednak oszczędzałem się za-

na 
walczyłem z myślą, by 

do

ciłem na początku, odrabiałem z 
najwyższym wysiłkiem. Udało 
mi się, ale równie dobrze mogło 
mi kilku metrów na finiszu za
braknąć.

Uwierzyłem teraz w zasadę, że 
dobrze jest spieszyć się powoli, 
ale też nie można za wiele 
tracić na początku.

Intensywnie prując falę, mija
łem słabszych. Parę razy „napi
łem się“ wody. Kto nie zna tego 
uczucia, ten nigdy nie zrozumie, 
jak przykrem, jak tragicznem 
niemal jest zachłyśnięcie się w 
wyścigu... Kosztowało mnie to 
kilkadziesiąt metrów. Fala nie 
pozwalała stosować racjonalne- 
gogo styłli: musiałem uciekać 
przed nią, wyskakując do góry, 
co znów pochłania bardzo wiele 
energji/

Na spokojniejszej wodzie do
szedłem czołowych. Odtąd czu
łem się pewny. Wierzyłem nie
zbicie w swój spurt i finisz. Jur
kowskiego trzymałem się z bli
ska, ufając jego doświadczeniu. 
Razem z nim też wpadlem na za
laną tamę razem też w wirach i 
na stojącej wodzie straciliśmy 
bardzo wiele. Walcząc z nurtem 
nad kamieniami, potłukłem sobie 
dotkliwie nogi. Straciłem 50 me
trów w stosunku do Moritza i 
Seweryńskiego, ale już nie stra
ciłem animuszu, jaki daje każde-

inu bez przerwy pod nos rzeźwią 
ce sole i powtarza:

— To nic, to nic...
Uśmiecha się przytem, ale ja

koś krzywo, niezręcznie. Policja» 
ci usuwają tłoczącą się publicz
ność.

Nachylam się nad nim, nad tern 
stworzeniem nieruchomem, które 
jeszcze chwilę przedtem było 
jakimś wcielonym demonem ru
chu, pędu i życia i powiadam do 
siebie w duchu:

— A co będzie, jeżeli nie obu
dzi się?

Oczy moje naraz uijrzały, jak 
sześciu z drużyny unosi go w gó
rę, trzyma wysoko i niesie, pokry 
tego kolorowemi swetrami, 
sztandarem.

1 oto te cztery lata, kitóre 
nęły od czasu wojny, te lata 
koju runęły.

Znowu byłem na wojnie, zno
wu to samo... tak samo... Podda
łem się z rozkoszą najbardziej mę 
czącemu koszmarowi... ale tylko 
na chwilę...
A kiedy nareszcie Quirel przy
szedł do przytomności: został od 
prowadzony do szatki. kapitan 
zajął jego miejsce i gra rozpoczę
ła się na nowo.

A wszyscy dobrze wiedzielii, że 
•nie był to już tylko gracz, gonią
cy za piłką, ale człowiek szuka
jący zemsty, dyszący nią.

Kapitan szalał na boisku, jak 
zraniony lew, miotał się, jak szalo 
ny, wszyscy ustępowali mu miej
sca, usuwali się przed nim, wi
dząc jego szlachetną twarz zmie
nioną nie do poznania w bole
snym grymasie.

Rozległ się gwizd sędziego. Na 
reszcie... Koniec.

Później, znacznie .później do
wiedziałem się o tern, że sędzia 
samowolnie skrócił czas o cztery 
minuty. Jak sam o tern mówił, 
miał wrażeaiie nieuniknionego 
dramatu, wiszącego w powietrzu.

Tak oto, w roku 1922, cztery la 
ta po, wojnie, na boisku sporto- 
wem, widziałem rodzącą się wal
kę nad ciałem Patroklesa.
 Tłumaczył /. ffr.

mu nadzieja nieoczekiwanego 
zwycięstwa.

Jurkowski nie był skłonny od
stąpić mi pierwszego miejsca. 
Walczył o każdy centymetr. 
Przed przystanią A. Z. S‘u rado
sne okrzyki dodały mi „gazu“.

Jurkowski jednak lekko wysu
wał się. Wierzyłem jednak w to, 
że jestem szybszy i wypuściłem 
go na 3 metry przed siebie. Przy
szła meta i próba szybkości, jak 
„kilometre lance“ po długim rai- 
dzie samochodowym.

Próbę wygrałem. Mistrz Pol
ski skończył bieg o pół metra za 
mną.

Kazimierz Kotkowski.

Gdaiisk 12.7 — 26 r.
Dnia 7 lipca odbyły się w So

botach doroczne zapasy bokser
skie, urządzone przez gdańskie 
„Schupo“ (klub policyjny). Mię
dzy bokserami przyjezdnymi był 
jeden Łotysz, trzech Berlińczy- 
ków i dwóch Polaków: warsza
wiak Wendc i łodzianin Stibbe.

Wendemu nie powiodło się. 
Walczył on z zupełnie średniej 
wartości przeciwnikiem i po 
chwilowej przerwie na początku 
pierwszej rundy, już w trzeciej 
był trzykrotnie rzucony do par
teru i wstawał z wielkim tru
dem. Wende zrezygnował z trze
ciej rundy, oddając zwycięstwo 
gdańszczaninowi.

szeni gotówką — nie obchodź! 
niemal nikogo. Tak samo obojęt
na jest dla przeciętnego widza 
ilość pracy w łożonej-przez zawo
dnika w trening, którego dojrza
ły owoc pożera nigdy nienasyco
ny, tak samo skłonny do zachwy
tu jak bezczeszczenia półprzy
tomny moloch tłumu.

To ustosunkowanie się publicz
ności do zawodów i ich uczestni
ków znalazło w życiu spor- 
towem oddźwięk niezwykle po
tężny. Żądanie coraz to dosko
nalszych technicznie wyników, 
drażniącej nerwy zaciętej i licz
nej konkurencji i idące wślad za 
tein hazardowne zakłady — oto 
podłoże, na którym wyrósł buj
nie bagniskowy kwiat profesjo
nalizmu w sporcie.

Nasyć moje namiętności, do
prowadź do nieprzytomnego za
pamiętania, jeśliś mym fawory
tem — wygraj — oto postulaty, 
które uwzględnia obecnie każda 
wielka impreza sportowa, licząca 
się z frekwencją widzów.

Widzowie bowiem, to pienią
dze i sława, to potęga, stwarza
jąca możność nieograniczonego 
rozszerzania terenu działania 
sportu, a tern samem — osiąga
nia w niem coraz to lepszych 
wyników. Dlatego też, nie rezy
gnując bynajmniej z wielkich , 
przykazań czystego sportu, or
ganizatorowie poważnych im
prez, pragnący zdobywać, a nie 
tracić publiczność, mujzą pamię
tać o tern, że udane zawody mu
szą być krótkie, zwarte w so
bie, wykonane sprawnie i bez 
długich przerw', barwne, emocjo
nujące w swej ciągłości i rzuca
jące przed oczy widza nieskoń
czony szereg wrażeń wzroko
wych i silnych wzruszeń nerwo
wych.

Trzeba raz wreszcie uwierzyć, 
że sporty takie jak lekka atlety
ka. wioślarstwo, czy pływanie 
zdobędą tłumy zwolenników do
piero wtedy, gdy widz siedzący 
na twardej ławce» trybuny, od
czuje zaskrzępnięcie swych mię
śni i stawów dopiero po ukończe
niu ostatniego punktu programu.

J. G.

>.:

KRONIKA PŁYWACKA
Zawody pływackie na Warcie mię

dzy kłubaini Unja a Schwim«nverehł 
odbyły się w niedzielę 11 b. m. na prze 
strzeni 1 kim.

Do zawodów stawali wspólnie panie 
i panowie. Zwyciężyli: 1) Łopaczyk 
(Schw.) 9 min. 47 sek. 2) Antoniewicz 
(U) 2 m. w tyle. 3) Andrzejczak
(U.) 3.5 m. w tyle, a w konkurencji 
pań: 1) Kuczyńska (U.) 10 min. 2 sek. 
(5 z rzędu). 2) Orwatówna (U.) 4 m. 
w tyle. Startowało 12 osób.

Polski Związek Pływacki urządza 
w nadchodzącą sobotę i niedzielę 17 
i 18 lipca doroczne mistrzostwa okręgu 
warszawskiego w pływaniu i skokach. 
1 punkt programu odłożony jest na po
niedziałek (bieg na 1500 m.). Zawody1 
w niedzielę odbędą się rano, aby u- 
niknąć kolizji z regatami o mistrzostwo 
Warszawy, urządzanemi na Wiśle.

Mistrzostwa pływackie odbędą się w; 
porcie Czerniakowskim na terenie H. 
K. S. Varsovia.

Hel Gdynia. Przypłynąć z Helu do 
Gdyni — to marzenie wielu pływaków 
polskich. Za dokonanie tego czynu, bę
dącego polską miniaturą przepłynięcia 
La Manche, wyznaczył w zeszłym ro
ku nagrodę tygodnik „Stadion“. Nikt 
się dotąd o nią nie pokusił. Pierwszym 
chce być znany pływak warszawskie
go A. Z. S„ Wacław Moritz. Jest to 
zawodnik, dla którego wszystkie dy
stanse ma zawodach, są zbyt krótkie, 
i tnówią o nim, że nabiera rozpędu do
piero po.„ 15-tym kilometrze. Hel — 
Gdynia byłby więc dla niego polein do 
popisu. Próba ma się odbyć z okazji 
regat morskich w Gdyni, pod kontrolą 
sędziów P. Z. P.

K. S. Polonia, którego sekcja pły
wacka rozwija się pomyślnie, przyjąw- 
szy na siebie ważną z punktu widze
nia sportowego misje werbowania do 
klubu zawodników niestowarzyszo- 
nych, między którymi marnuje się wie
le talentów, tworzy obecnie także dru
żynę water-polo-

Korespondencja własna „Przeglądu Sportowego“
O wiele lepiej popisał się Stib

be z łódzkiego Unionu. W trze
ciej rundzie „directem“ rzucił na 
ziemię przeciwnika, który wstał 
dopiero po odliczeniu „ośmiu“ i 
to doppingowany przez publicz
ność niemiecką. Od nokautu ura
tował Gdańszczanina koniec run
dy. Stibbemu przyznano zwycię
stwo na punkty.

Nowy stadjon sportowy 
„Sokoła“

Przy wybitnej pomocy finan
sowej rządu polskiego, gdański 
„Sokół“ buduje własny stadjon | 
sportowy.

Bieżnia lekkoatletyczna jest | 
już na wykończeniu i oddana hę-i 
dzie do użytku już w pierwszych'

dniach września r. b. Sokół ma 
zamiar na uroczystość otwarcia 
sprowadzić elitę lekkotletów Pol
ski.

Spodziewać się należy, że pol
skie kluby, rozumiejąc ważną ro
lę propagandową, jaką zawody 
mają odegrać, wyślą wszystkich 
swoich „asów“ do Gdańska, aby 
uświetnić otwarcie tej nowej pla 
cówki polskiego sportu i polsko
ści...
Sukces polski w biegu rozstaw

nym Gdańsk — Soboty
Bieg rozstawny Gdańsk — So

boty wygrała niespodziewanie 
drużyna polskiego klubu sporto
wego „Gedanią“.
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Na boiskach piłkarskich całej Polski
PoraźKa Warszawianki w Łodzi

Turyści — Warszawianka 5:2 (0:1). 
Gościnny występ stołecznej Warsza
wianki w Łodzi przyniósł jej oczeki
waną klęskę, tembardziej, że Warsza
wianka wystąpiła bez Szenajcha i Or
dona z Lityńskim na lerwem skrzy
dle. W pierwszej połowie gra równa, 
przyczem Luxenburg I w 14-ej minucie 
zdobywa pierwszą bratnikę. W pierw
szej również połowie gry wyróżnia się 
Domański. Po przerwie gra zmienia 
swój charakter. Turyści przechodzą 
do ostrej ofensywy i wyrównują przez 
Kulawiaka z podania Michalskiego. 
Druga bramka pada z karnego w 21-ej 
minucie gry wbita przez Hermansa.

Warszawianka zdetonowana powo
dzeniem gospodarzy traci na fantazji, 
to też w 38-ej i w 4O-ej minucie gry 
Kubik zdobywa 3-cią i 4-tą bramkę.

W dodatku w 28-e] minucie schodzi z 
boiska kontuzjowany Zwiferz I, co za
pewnia całkowitą przewagę Turystom, 
którzy w 45-ej minucie zdobywają 5-tą 
bramkę przez Michalskiego. Należy za 
znaczyć, że zarówno pierwsza jak i o- 
statnia bramka zdobyta dla Turystów 
padla z widocznego „spalonego“. Sę
dzia p. Danziiger.

Gra prowadzona była w żywym i in 
teresującym tempie, aczkolwiek techni
cznie Turyści ustępowali swoim prze
ciwnikom. W drużynie Turystów wy
różnił się Kubik, w Warszawiance — 
Domański.

Hakoah — Zgierskie Towarzystwo 
3 : 1.

Pabianickie Towarzystwo Cykl. — 
GMS. (Łódź) 1 : 1.

Łazarski, mistrz kolarski Polski i najlepszy nasz sprinter.

MECZE KLUBÓW STOŁECZNYCH
Legia Makabl 4:0. W niedzielę na 

boisku Skry, rozegrany został mecz to
warzyski pomiędzy A k'asową druży
na wojskowych Legją a B-klasową Ma 
kabi.

Od samego początku gry zarysowu
ję się znaczna przewaga A-klasowych.

W dwunastej minucie uzyskuje Legja 
komer, zaś źle ustawiony bramkarz 
Makabi niepewnie chwyta piłkę, wy
puszczając ją z rąk, poczem w zamie-

Najlepszy miotacz polski, Józef Baran, 
W charakterystycznym momencie rzutu 

kulą.

śzaniu podbramkowem grzęźnie ona w 
siatce. Kitka dalszych pewnych pozy- 
cyj psuje wyjątkowo w tym dniu slaby 
Sobolta, przestrzeliwując zaledwie z 
kilku metrów. W lN-tej minucie za rę
ką Rozena sędzia dyktuje wolny dla 
Legji, który Łańko zamienia w •bram
kę, strzelając w sam róg, .następnie gra 
znacznie się wyrównywa. Strzelony 
na kilka minut przed przerwą drugi, 
wolny przez Łańkę. przynosi wojsko
wym jeszcze jeden punkt.

Po przerwie, ambitnie grająca Maka
bi stara się uzyskać choć honorowego 
gola dla swych barw. Heling kilka ra
zy przenosi o kilka centymetrów nad 
poprzeczkę i piłka idzie bądź to w aut, 
bądź grzęźnie w rękach bramkarza. Na 
10 minut przed końcem gry zdobywa 
Legja czwartego gola pięknie strzelo
nego głową przez Łańkę. Ostatnie mi
nuty toczą zmów pod znakiem prze
wagi Legji, która dzięki kombina
cji pary Krawuś — Łańko stwarza nie
bezpieczne sytuacje pod bramką Ma
kabi.

Korona Gwiazda 2:2. W sobotę 
na boisku Skry rozegrany został mecz 
pomiędzy Koroną a C-klasową Gwiaz
dą.

Gra prowadzona ostro, chwilami na
wet brutalnie. Pierwsze kilka minut 
należy do Gwiazdy, która w siódmej 
minucie uzyskuje przez pr. łącznika 
bramkę. Z zamieszania podbramkowe
go uzyskuje Korona punkt wyrównu
jący. Po przerwie zarysowuje się zna
czna przewaga A-klasowych, którzy 
zdobywają wkrótce drugiego gola. Na 
10 minut przed końcem gry, za rękę 
tegoż gracza na polu kamem sędzia 
dyktuje karny. W odpowiedzi na co 
Korona schodzi z boiska. Wśród zapa
dających ciemności strzałem do pustej 
bramki zdobywają C-klasowi wyrów- 
nywującego gola.

Ascola Żyrardowianka 3:2. W spot
kaniu towarzyskiem Ascola. mając 
przewagę techniczną i taktyczną, zwy
cięża zasłużenie Żyrardowiankę; gra
cze Żyrardowianki odznaczają się do
skonałym startem do piłki i dobrym 
biegiem.

Błyskawica Start 6:1. v Błyskawi
ca odnosi łatwie zwycięstwo nad b. 
słabą drużyną Startu.

Makabi — Samson 13:0. W towarzy
skiem spotkaniu B-klasowa Makabi osią 
ga łatwe zwycięstwo nad robotniczą 
drużyną Samson. Słaba obrona Samso-. 
nu nie przedstawia żadnej zapory dla 
napastników Makabi, którzy raz po raz 
strzelają z paru metrów, osiągając ogó
łem 13 bramek. Sędzia p. Gryfenberg.

MISTRZOWIE MOTOCYKLU

Główną atrakcją ostatniej gymhany m otocyklowej w Londynie był podwójny 
skok przez przeszkodę.

r-

r

Koniec mistrzostw lwowskich
LWÓW

Czarni — Hasmonea 3 t g (3:0). 
Mecz o mistrzostwo klasy A wykazał 
grę naogół równą, gdyż do przerwy 
przewagę mieli Czarni, po przerwie zaś 
Hasmonea miała więcej z gry. Do 
przerwy Czarni zdobywają 3 bramki 
przez Sawkę (2) i Wronka, po przerwie 
zaś Hasmonea często atakuje i dąży 
do wyrówmania. Zdobywa ona 2 bram
ki przez Redlera i Woifstahla. Sędzio
wał p. Schor z Przemyśla. Publiczności 
3.000.

Lechia — Sparta 2 : 1. Mistrzostwo 
klasy A. W meczu bardzo żywym i in
teresującym zwycięstwo odniosła Le- 
chja, która zdobyła przez Rusieckie
go 2 bramki. Bramkę dla Sparty zdo
bywa Oleńczak. Po meczu tym pozo
stanie Sparty w klasie A jest bardzo 
zagrożone — • <

PRZEMYŚL
Pogoń (Lwów) — Polonia 4:2. De

cydujący mecz o mistrzostwo klasy A, 
rozegrany w Przemyślu zakończył się 
zwycięstwem mistrza Polski, wskutek 
czegi mistrzostwa klasy LO7°N, przed
stawiają się jak następuje: na pierw- 
szem miejscu Pogoń, 2) Czarni. 3) Ha
smonea, 4) Polonja (Przemyśl). 5) Le- 
chija, ostatnie miejsca zajmuje Sparta, 
która prawdopodobnie spadnie do kla
sy B.

Mecz ten budził wielkie zainteresowa 
nie wśród publiczności w Przemyślu. 
Gra ostra i bardzo zacięta. Bramki dla 
Pogoni zdobyli Kuchar 2, Bacz i Gar- 
bień po jednej. Dla Polonji bramki 
zdobyli Wawrzkowicz i Dobrzański. 
Sędziował p. Bilor ze Lwowa.

KATOWICE
/ F. C. (Katowice) — Pogoń 5 : 1. 

Mecz o mistrzostwo klasy A przyniósł 
niezasluźenie wysokie zwycięstwo dru
żynie IFC. Do przerwy gra równa, po 
przerwie, dzięki niedyspozycji ataku 
Pogoni, gra toczy się prawie wyłącz
nie na jej przedpolu. Bramki dla IFC. 
zdobyli: Janczyk 4 i Joszke 1. Dla Po
goni punkt honorowy zdobywa prawy 
łącznik. Sędzia p. Cyganek.

Amatorski K- S. — Ruch 2 : 2 (2 : 0). 
Mecz o mistrzostwo klasy A. Gra to
czyła się przez cały czas pod znakiem 
wielkiej przewagi Amatorskiego Klubu 
który jednakże po przerwie nie potrafił 
się zdobyć na celne strzały i dzięki te
mu Ruch brawurowo wyrównuje.

KRAKÓW
1

Cracoria — Makabi 7 : 1 (2 t Ok 
Mecz o mistrzostwo klasy A przyniósł 
zasłużone zwycięstwo Cracoyii, której 
napad, zwłaszcza po przerwie, grał kon 
certowo. szczególnie zaś Kałuża i oba 
skrzydła (Kubiński i Sperling). Bramki 
dla Cracoyii padły ze strzałów Kałuży 
(3), Wójcika (2), Nawrota i Zastawni
ka. Stosunek rogów 4:1 dla Cracoyii. 
Sędziował p. Rosenfeld z Bielska.

Meczem tym Cracoyia zakończyła 
mistrzostwo, zdobywając wszystkie 20 
punktów i stosunek bramek 46:12. Spa 
dek Makabi do klasy B jest już nieunik. 
niooy.

Morawska Stawia — Polonia 5 : 2

Miączyński, obrońca „Polonii“, nie zdołał przeszkodzić strzałowi lewoskrzy- 
dłowego gościa

• 1 * • • ' ' *

Ostatnie nowiny bokserskie
Wende, który w dniach najbliż

szych opuszcza szeregi wojsko
wych, przenosi się na stałe do Ło
dzi, gdzie ma widoki na uzyska
nie posady. Pięściarstwo łódzkie 
zyska w nim znakomitego instruk
tora,

*
T. S. „Kruschender“ w Pabjani- 

caęh posiada ęaJą.Armję pięściarzy 
w wadze piórkowej; którzy pod 
kierownictwem Eugeniusza Nowa
ka robią szybkie postępy.

*
Polski Związek Bokserski pro

wadzi pertraktacje co do urządze
nia międzypaństwowych zawodów 
pięściarskich. Pertraktacje toczą

się ze związkami Węgier i Czecho
słowacji.

*
Jack Greenstock, znany, zawo

dowy bokser angielski, w stu ostat 
nich spotkaniach niezwyciężony, 
przybywa 20 lipca do Łodzi, gdzie 
prowadzić będzie szkołę bokser
ską. Greenstock- wsławił się dwu
krotnie nierozstrzygniętym wyni
kiem z mistrzem świata Tel Kid Le 
wis‘em.

Do Łodzi przybywa Greenstock 
z trzema murzynami amerykań
skimi: Kid Harris‘em, Sam Minto i 
Billy Qibson‘em. Wymienieni odbę
dą w Łodzi najprawdopodobniej w 
dniu 24 bm. na ringu w Helenowie 
walki pokazowe.

Emocjonujący moment z biegu 100 m. zakończonego niespodziewaną klęską 
Szenajcha (p. str. 1).

KRONIKA ZAGRANICZNA
Mistrzem piłkarskim Szwajcarii zo

stała drużyna Servette z Genewy, bijąc 
w Bernie zurychską Grashappers w sto
sunku 3:2.

Paryskie Grand-Prix dla amatorów 
kolarzy zdobył Engel z Kolonii, bijąc w 

I finale Osmelłę i Francuza Galvafna. Ró
wnocześnie wielką nagrodę dla zawo
dowców zdobył Francuz Faucheux, bi
jąc swego ziomka ex-amatora Mi- 
chard‘a. Schilles oraz Moeskops wielo
krotni zdobywcy tytułów mistrza świa
ta, zostali również przez Faucheux po
konani.

Znana w Polsce wiedeńska drużyna 
Vienna została pobita ostatnio w Pra
dze przez Victoria - Żiżkow w wysokim 
stosunku 6:1. Sędziował znany w War
szawie Węgier Ivancic.

Międzypaństwowy mecz ^piłkarski 
Słowacja — Szwecja wygrywają za
służenie Czesi w stosunku 4:2. Sędzia 
p. Braun z Wiednia.

W rozgrywkach o puhar Davtsa Ja
ponia pobiła w San Francisko reprezen
tację wysp Filipińskich w stosunku 5:0. 
Następnym przeciwnikiem Japonji bę
dzie zwycięzca spotkania Kuba — Ka
nada.

Trzy rekordy wigierskie padły na 
ostatnich zawodach o mistrzostwo Bu
dapesztu. W biegu na 200 m. nowy re
kord ustanowił Hajdu (F. T. C.) w 22 
sek., w skoku wda<l Balogh (M. A. C.)— 
7.22 m., w skoku o tyczce Karlovits (M. 
A. C.) — 3.82 m. Z innych wyników za- 

I notować należy: 400 m. Gerô (K. A. C.
E.) 49.9 — 1500 m.: Serb (M. A. C.) 
4.05.8 — rzut dyskiem: Egri (M. A. C.) 
44 m., rzut oszczepem: Szepes (M. A. 
C.) 59.11 m.

Mistrzostwa finlandzkie nie we wszyst 
kich konkurencjach dały wyniki tak im

POZNAŃ
Warta — 3 pułk lotniczy 6:1

(5:0). W dniu 11 b. m. odbył się mecz 
towarzyski między drużyną Warty, któ 
ra wystąpiła prawie w całkiem nowym 
składzie i drużyną 3 pułku lotn. Cał
kowity dochód z tego meczu przezna
czony został na rzecz Ligi Obrony Po- 

i wierznej Państwa. Gra 
1 przedstawia się bardzo 
nieciekawie ze wzglę
du na znaczną prze
wagę Warty, która 
wyładowawszy całą
swoją energję do przerwy, po pauzie 

, grała bardzo leniwie.
Drużyna 3 pułku lotników technicz- 

nie niezła, taktycznie bardzo słaba. 
■ Tempo gry żywe, zainteresowanie 
wśród publiczności — znaczne. Sędzia 
p. Brzeziński. Świat sportowy Pozna
nia rozpoczął już ferje letnie, to też 
była to jedyna impreza sportowa w sto 
licy Wielkopolski. •

Poznania — Bałtyk (Toruń) 6:0.
Poznanja miała przewagę przez 

cały czas gry nad przeciwnikiem.
Od większej klęski ratuje gości 

dobra gra bramkarza, który po
zwolił zagościć piłce tylko 6 razy w 
swej siatce.

LUBLIN
W okręgu lubelskim walka O mi

strzostwo piłkarskie rozegrana zosta
ła między dwoma czołowemi klubami 
okręgu, Lublinianką a W. K. S. 
Hallerczykiem. W rezultacie ty
tuł mistrza zdobyła Lublinianką, 
mając 16 pkt. przed Hallerczy
kiem, który zdobył ich 15-ciet Dal 
sze miejsca zajęły kluby: W. K. S. 
Lublin — 11 pkt., W. K. S. Ko
wel i A. Z. S. Lublin po 7 pkt., 
oraz W. K. S. Zamość — 1 pkt.

W niedzielę ubiegłą Lublinianką 
pokonała Hakoah 5:2 (2 ; IX,

ponujące, jakby na kraj Nurmiego 
i Taillipalla przystało. Bieg 100 m.: 
Asttróm 112 — 400 m. Asttrom 50.8 — 
800 m. Jaaski 1.57.9 — 1.500 m.: Koiv- 
tunalho 4.06.7 — 5,000 m;: Matelainem 
15.26.4 — skok wdał: Jerviuch; 6.71 m., 
skok o tyczce Banonen 350 m., — rzut 
dyskiem: Betonem 3522 m.

Weissmiiller. słynny „Johnny“, feno
men pływacki Ameryki, o którym krą
żyły pogłoski, że zmuszony będzie po 
rzucić sport, pokazał się po długiej 
chorobie znów w szatniach pływalni 
i zdumionym dziennikarzom, którzy o- 
toczyli go kołem, oświadczył:

— Obie strony wypoczęły, — rekor
dy i ja, ale żadrtą nie jest z siebie za
dowolona... Przepraszam, może panowie 
mnie przepuszczą, chciałbym się — wy
kąpać...

Johnny Weissmiiller jest bezsprzecz
nie najlepszym all round pływa
kiem w świecie. Posiadając rekordy 
światowe w stylu dowolnym na wszyst
kich dystansach do 500 m. włącznie 
(dłuższe ostatnio pobite przez Arne 
Bor-ga), jest jednocześnie rekordzistą 
świata na 100 m. i 150 y. nawznak. Po
żarem jest on najlepszym graczem Ame
ryki w water-polo i wreszcie bardzo 
dobrym skoczkiem.

100 metrów poniżej minuty przepłynę
ło dotąd 4 ludzi: Johnny Weissmiiller 
(57.4"), jedyny, któremu udało się to 
przed paryską Olimpiadą, następnie zna 
komity pływak szwedzki Annę Borg, da 
lej mały Japończyk Takaishi, wreszcie 
ostatnio Węgier Barany (59.4”). Poza- 
tem wielka rewelacją pływacka ostatnie 
go roku, Walter Laufer z Cincinnatti, 
uzyskiwał wielokrotnie na dystansach 
yardowych czasy odpowiadające 58”— 
59” na 100 m.

UF:“

się po takim wysiłku, któryoddycha
maluje się na twarzach i w całej po
staci Spahica, znanego miotacza jugo

słowiańskiego.
*■ ■ ' TE--------------------

ZE SPORTU KOLARSKIEGO
Sekcja kolarska Barkochby urządzi

ła w dniu 11 b. m. zawody kolarskie na 
szosie prowadzącej do Mińska Mażó- 
wieckiego, na dystansie 25 kim. Do wy 
ścigów stanęło 25 zawodników, nale
żących do klubów Barkochby. Naprzo
du, 2yd. Tow, Cyklistów, i Hakoachu.

Pierwszy przybył Fiszbin (Naprzód), 
prowadząc od mety do startu, w czasie 
53 m. 33 sek., drugi Pokorny (Barkoch- 
ba) 55 m. 31 s„ trzeci Rozeriberg (Bar- 
kochba) .55 m. 33 s. Organizacja wzo
rową.

Rademacher, światowej sławy pływak i rekordzista niemiecki.

Wyjazd naszych zawodników 
do Mediolanu

W czwartek, 8 b. m. wyjechali na ko
larskie mistrzostwa świata do Mediola
nu z ramienia Poi. Zw. Tow. Kolarskich 
nasi najlepsi sprinterzy: Łazarski — 
Kraików, Szymczyk i Garley — Warsza 
wa. Oprócz nich W. T. C. wysłało Pod 
górskiego, a łódzki Union Szmidta, 
którzy będą stanowili rezerwę dla na
szych sprinterów.

Szosowi kolarze lwowscy Ignatowicz 
(U b. m. brał udział w biegu Kraków^— 
Zajkopane) i Serbeński wyjechali we

wtorek, 13 b. m. do Wiednia, skąd 
dalej do Mediolanu jadą na rowerach.

Otwarcie nowego betonowego toru 
kolarskiego Cracoyii, odbędzie się osta 
tecznie 18 b. m.

Z Warszawy wyjeżdża liczna repre
zentacja W. T. C.: Józef Lange. Barto- 
dzięjski. Turowski I i II. Janociński, Ma 
jewski i inni.

W czwartek, 15 b. m. na torze dyna- 
sowskim o g. 8 wieczrem odbędą się za 
wody o mistrzostwo Warszawy dla dłu 
godystansowiców oraz sensacyjny mecz 
motocyklistów: Rychter — Choiński.

NA KRZYW/ZN/E

Ostra walka na krzywiźnie. Uczestnicy jadą na starych motorach z czasów 
kiej wojny.

Prenumerata kwartalna zł. 3.50. Cena ogłoszeń: za wiersz wysokości 1 m/m., szerokości szpalty red., w tekście zł. 0.80„ poza tekstem zł. 0.40.
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